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Od redakcyi.
Przypominając Szanownym prenumera

torom naszym, i2 Czas JUŻ odnowić 
prenumeratę kwartalną i półrocz
ną, zwracamy się do wszystkich zwolenni
ków i przyjaciół naszych z prośbą o dalsze 
popieranie pisma, przez rozszerza
nie wiadomości o niem i zjednywa
nie mu nowych, czytelników.

Pragnęliśmy i pragniemy, aby program 
nasz, którego zasadą naczelną jest uzna
nie ludu za główny czynnik życia 
narodowego był możliwie dokładnem i 
najszerszem ujęciem tego prądu, jaki wsku
tek warunków społecznych ogarnia coraz 
liczniejsze koła naszej inteligencyi.

Wolni od spekulacyi wydawniczej, nie 
zniżając się do hańbiących kompromi
sów, do kupczenia myślą i słowem, za
chowywaliśmy i zachowamy całą swobodę 
zdania we wszystkich sprawach publicz
nych, licząc wyłącznie tylko na 
szczere a energiczne poparcie ludzi przeko
nań nam pokrewnych.

Przyjąwszy na siebie twardą służbę spo
łeczną, jaką dziś jest wydawanie pisma de
mokratycznego, mamy prawo wymagać tej 
pomocy od wszystkich jednostek, dzielą
cych nasze przekonania, idzie tu bowiem 
o wszechstronny rozwój organu, który prze
konaniom tym wiernie służy.

Rozwój ten bezpośrednio zależy od po
większenia ilości abonentów, oraz od nad
syłania nam stałych korespondencyj o wszel
kich charakterystycznych faktach z życia 
prowincyi.

W przyszłym kwartale rozpoczynamy sze
reg wydawnictw, przeważnie popularno-na
ukowych, które czytelnicy „Głosu” będą 
mogli nabywać po znacznie zniżonej cenie. 
W  najkrótszym czasie wyjdzie z pód prasy 
rozgłośny utwór Edwarda Bellamy’ego, 
p.t. „Rzut oka wstecz. 2000—1887”,
którego ocena podaną była w numerach: 
23 i 24 naszego pisma.

Jako dodatek bezpłatny na obecny kwar
tał, dajemy I zeszyt „Instytucyj poli
tycznych Herberta Spencera”, Il-gi zaś

zeszyt tego dzieła dołączymy w następnym 
kwartale.

Zawodne nadzieje.
O konkurencyi zbożow ej Am eryki, a w ła

ściw ie Stanów Zjednoczonych, przed kilkoma 
laty m ów iono bardzo wiele. W tedy już nie
którzy autorowie w ygłaszali zdanie, źe nie 
jest ona dla rolnictw a europejskiego tak groź
ną, jak się z pozoru w ydaje, że znaczny do
wóz zboża am erykańskiego na rynki europej
skie jest tylko objaw em  czasow ym . Zdanie 
to zyskuje coraz więcej zwolenników, zw łasz
cza w gron ie bezpośrednio zainteresowanych. 
W  ostatnich czasach dzienniki ruskie, ja k  np. 
„W iestn ik  finansów” i niemieckie pom ieściły 
w tej sprawie szereg ciekaw ych danych, n a 
sza „Gazeta rolnicza’’ w tóruje im w tym  
względzie.

Dane, które poniżej przytoczym y, ciekawe 
są nie ty lko dla spraw y w spółzaw odnictw a 
zbożow ego Am eryki, ale również dla tego, źe 
pośrednio przyczynić się m ogą do należytej 
oceny ow ych , zbyt przesadnie opisywanych, 
tryum fów  „wielkiej upraw y” na olbrzym ich, 
ferm ach, zajm ujących nieraz przestrzeń kilku
dziesięciu tysięcy akrów , zasianych jednym  
gatunkiem  zboża.

Obszar gruntów , zasianych pszenicą, w  osta
tnich latach, pom im o znacznego wzrostu lud
ności, zm niejszył się nieco. Przestrzeń pól 
pszenicznych zwiększała się od  1878 r. i w 1884 
doszła do 39 %  m ilionów akrów. A le  w  1888 
r .tb y ło  pod  uprawą już tylko 37 V3 m ilijonów 
akrów , a w 1889— nie wiele w ięcej. D odać 
jednak trzeba, źe rów nocześnie zwiększono 
w ysiew y kukurudzy i to zwiększono bardzo 
znacznie. Produkcyja  ziarna wynosiła w  r. 
1884—504 m ilionów buszli, w 1888 r. tylko 
445, ¡a  w roku zeszłym , wcale urodzajnym
491,000,000. W  roku bieżącym  zbiory, jak 
się okazuje ze spraw ozdań rządow ych, będą o 
wiele gorsze.

W y w ó z  pszenicy doszedł do maximum w r. 
1880 i 1881, kiedy w ynosił 151 i 153 m ilionów 
buszli. O d tego  czasu, pom im o zwiększenia 
produkcyi, n igdy nie przekroczył 120, spadał 
zaś do 60 m ilionów  buszli. Średnio Stany

Zjednoczone w yw ożą rocznie 75,000,000 bu
szli. Spożycie m iejscowe wynosi przeszło 5 
buszli na g łow ę ludności. Ponieważ produk
cy ja  nie zwiększa się, ale raczej upada, lud
ność zaś wzrasta w tym  stosunku, że za 10 
lat powiększy się o 15 milionów, co  najmniej, 
przeto po  upływ ie tego  czasu w yw óz psze
n icy z A m eryki prawie zupełnie ustanie.

Otóż pytanie, czy produkcyja nie wzrośnie. 
Ci, co  są tego  zdafiia, wykazują, że ziemi nie 
zajętej, zdolnej pod upraw ę pszenicy, nie ma 
już prawie w cale, lub jeżeli jest, to żnajauje 
się w ręku towarzystw  k o le jow ych  i speku
lantów. .Na od ległym  zachodzie, w K a lifo r
nii i Oregonie, są jeszcze wolne grunty, ale 
przestrzeń, nadająca się do upraw y pod psze
nicę, nie jest wielka. Zresztą zdanie o w iel
kiej żyzności tych  gruntów  nie ma p od 
stawy.

W  strefie dotychczasow ej upraw y ziemia, 
wskutek gospodarstw a rabunkow ego, została 
w  wielu m iejscowościach w yjałow iona. Na 
wielkich ferm ach trzymają bardzo ograniczo
ną ilość inwentarza, zaś naw ozy sztuczne 
zwiększają niepomiernie koszta produkcyi. H o
dow la b yd ła  i ow iec stanowi zwykle w A m e 
ry ce  odrębną ga łę i gospodarstw a i p row a 
dzona jest również na wielką skalę. P astw i
ska zajmują w  niektórych stanach olbrzym ią 
przestrzeń gruntów . Grunty te zupełnie n a 
dają się do upraw y zbóż, ale zw rócenie ich 
na ten użytek w ym agałoby  radykalnej zmiany 
obecnych  warunków gospodarowania, prze
kształcenia go  na wzór europejski t. j. zam ia
ny kultury ekstensywnej na intensywną.

Tym czasem  w  starych, wschodnich stanach 
gospodarstw a, prow adzone intensywnie, nie 
m ogą w ytrzym ać obecnie konkurencyi z eks
tensywną i rabunkową gospodarką Zachodu. 
Nigdzie może w Europie konkurencyja am e
rykańska nie dała się tak w e znaki, jak 
w  tej części Stanów Z jadnoczonych. Zwłaszcza 
w stanach Verm ont i N ew-H am pshire gosp o 
darstwo rolne chyli się ku ruinie. Setki ferm 
z pięknymi budynkam i, z w zorow o urządzo- 
nem gospodarstwem , w sąsiedztwie bezpośred- 
niem dróg żelaznych —  stoją obecnie pustką. 
W łaściciele po  prostu rzucili swe posiadłości. 
Pom im o, że ceny sprzedażne są bajecznie niz- 
kie, spadły bow iem  do 1— 2 dollarów  za akr
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— n abyw ców  nie ma w cale. R ząd , zatrw ożo
n y  takim stanem rzeczy, myśli o sprow adza
niu m urzynów  z Południa i kolonistów z K a 
nady.

A le  i w stanach „zbożow y ch ” (Illinois, In 
diana, M ichigan, Jova, Minnesota i t. d.) nie 
o  w iele lepiej się dzieje. I tam bow iem  ban
kructw a właścicieli ferm zdarzają się coraz 
częściej. Niektórzy z nich ratują się— parce- 
lacyją : w Minnesocie w ostatnich latach p o 
dzielono 11 ferm  wielkich na 1800 drobnych, 
od  20 do 100 akrów  obszaru, działów . Nie 
wiele to jednak pom aga, w dzisiejszych b o 
wiem warunkach gospodarstw a drobne nie 
m ogą skutecznie w spółzaw odniczyć z wielkie- 
mi. I  jedne i drugie dążą do ruiny, a ra
czej do stanow czego przełom u w kulturze g o 
spodarczej.

Zanim to nastąpi, a nawet jeżeli nastąpi, o -  
ptym iści spodziew ają się, źe konkurencyja a- 
m ery kańska przestanie b y ć  dla nich groźną. 
Epizod konkurencyjny ma już b y ć  dziś ja k o 
b y  skończony i podw yższenie stale cen zboża 
na rynkach europejskich jest kw estyją bardzo 
blizkiej przyszłości. Nadzieja ta w ydaje  się 
nam nieuzasadnioną.

Przedewszystkiem  trzeba zw rócić uwagę na 
to, źe uprawa kukurudzy zajmuje dziś w Sta
nach Z jednoczonych  przestrzeń dwa razy więk
szą, aniżeli przestrzeń upraw y pszenicy i daje 
cztery razy większe zbiory. Otóż znaczna 
część pól pszenicznych nadaje się pod  uprawę 
kukurudzy, jak  również znaczny obszar w o l
nych  gruntów , na których ze w zględów  kli
m atycznych pszenica rodzi licho. Dzisiaj już 
na zachodzie E uropy mąka kukurudzowa c o 
raz częściej w chodzi w użycie, jeżeli zaś sta
nie się przedm iotem  pow szechnego spoży
cia, zapotrzebowanie pszenicy zmniejszy się 
znacznie.

Zresztą za nim konkurencyja Stanów  Zjed
noczonych  przestanie b y ć  groźną, wyrosną

10)

WYSADZONY Z  SIODŁA.
P ow ieść.

P K Z E Z

Antoniego Sygietyńskiego.

(Dalszy ciąg).

—  Zręczna szelm a— m ów ił któryś z sąsiadów 
d o  sw ojeg o  pachciarza o Cieżyńskim —  kiedy 
umie żyda ciągnąć, a hipoteki ani tyle nie 
narusza!

— Niech Jasny Pan poczeka: wuni obydw a 
sztukę pokażą.

I pokazali. K ied y  grad w ybił wszystko 
zboże w całym  O cieszynie w 1881 roku, kre
d y t urwał się zupełnie. W praw dzie m iejsco
w i faktorzy chcieli dostarczyć pieniądzy, lecz 
Cieżyński za nic zgodzić się nie chciał.

„A le ż  to łajdactw o żądać 40% , kiedy on ni
g d y  nie dawał swojem u żydow i w ięcej nad 
24% , i to jeszcze bez zabezpieczenia na hipote
ce! N iech się dzieje, co  chce, ale on nie p o 
zw oli tak ru jnow ać przyjaciela. Lepiej m a
ją tek  sprzedać i co  się zostanie pieniędzy u- 
lok ow ać w papierach, niż oddać g o  na past
w ę lichw iarzom . B o ć  przecie takie procenty 
w  parę lat z ja d ły b y  całą fortunę do szczętu,

rolnictwu europejskiem u nowi w spółzaw odni
cy . W  szeregu ich pierwsze miejsce zajm uje 
A rgentyna.

D o  niedawna kraj ten sprowadzał zboże, 
dziś już zaczyna je  w yw ozić. W  ciągu osta
tnich dziesięciu lat przestrzeń grutów  upraw
nych z 300,000 akrów  wzrosła do 3,000,000. 
Obszar urodzajnych gruntów, dotychczas nie- 
zajętych, w stanach i terytoryjach  po łu d n io 
wych, wynosi, jak  obliczają przeszło 10,000 
mil. kw adratow ych. Słabe zaludnienie nie 
pozw alało na postępy rolnictwa, obecnie je d 
nak em igracy ja  p rzyp ływ a  ogrom ną falą do 
tego kraju. W  r. 1889 przyby ło  do A rg en 
tyn y 280,000 ludzi z Europy.

Brazylija, która posiada wszelkie rodzaje 
g leby  i klimatu, odpow iednie do upraw y zbóż, 
i nie wiele mniejszy przyp ływ  em igrantów, 
wkrótce również stanie do współzaw odnictwa.

O innych państwach południow o-am erykań
skich, nie mówim y, w ypada jednak w spom 
nieć jeszcze o Meksyku i Kanadzie.

K anada dziś już produkuje znaczną ilość 
zboża na w yw óz, a w Meksyku w r. b. w ła 
śnie olbrzym ie przestrzenie gruntów  dla h o
dow li b yd ła  i upraw y na wielką skalę zbóż, 
zwłaszcza kukurudzy i pszenicy.

W reszcie współzaw odniczą z Europą w  mię 
dzynarodow ym  handlu zbożow ym  A ustralija 
i Indyje. Ten ostatni kraj nie może w y w o 
zić wielkich ilości, jest bow iem  dziś już w zg lęd 
nie gęsto zaludniony. A le  Australija m oże 
b y ć  bardzo pow ażnym  współzawodnikiem .

Niektóre pisma niemieckie przeznaczają tę 
rolę  i krajom  południowo-afrykańskim , dokąd 
napływ ać również zaczyna coraz liczniej em i
gracy ja  europejska.

P.

i n icby się temu biednemu Załogow skiem u 
nie zostało!1'

P om ału  i rada opiekuńcza i sąsiedzi nabrali 
tego sam ego przekonania. Przecież ceny na 
ziemię p od  ten czas właśnie b y ły  dobre, więc 
tym  sposobem  ch oć cokolwiek z majątku się 
uratuje.

Chodziło ty lk o : jak  sprzedać majątek znaj
dujący się pod  kuratelą, i jak  w ystarać się o 
kupca, k tóryby go  nabył z wolnej ręki. N ad 
tem wszystkiem trzeba b y ło  się zastanow ić, 
nam yśleć poważnie i dopiero następnie s zy b 
ko wykonać. Lecz od  czegóż g łow a  C ieżyń- 
sk iego—mówili w szyscy, zdając na niego ca 
ły  trud prowadzenia spraw y.

Tym czasem  stało się zupełnie inaczej. C ie- 
źyński nie zapłacił raty Tow arzystw a: biedak 
nie miał już zkąd dostać gotów ki, ch oćb y  na 
5 0 % ,— i Tow arzystw o w ystaw iło O cieszyn na 
sprzedaż.

D o  liCytacyi, o  której, jak  zw ykle, m ało kto 
wie, gdyż nikt nie przypuszcza, aby  licytacy ja  
odraz u dochodziła  do  skutku, stanął tylko 
W erthsm ann i F ilip Zamberski, szwagier Cie- 
żyńskiego. I Ocieszyn, pięćdziesiąt w łók  naj
piękniejszej ziemi, z łąkami i lasem, poszedł 
za 35,000 rs., to jest: za 10 rubli ponad sumę 
Tow arzystw a K redytow ego i d ług W erth s- 
manna, k tóry  skupiwszy wszystkie rew ersy, 
w ystaw ione w  ostatnich czasach przez Cie- 
żyńskiego, jako  plenipotenta m ajątku wszedł 
na trzeci numer hipoteki O cieszyna z 10,000

Nowe przemysłowo-górnicze
Tow arzystw o w  Królestwie Polskiem.

W  dniu 11-go maja została najwyżej zatwier
dzoną. ustawa naszego towarzystwa, mającego, 
działać w Królestwie w zakresie przemysłu gór
niczego, pod nazwą: „Towarzystwo kopalni wę
gla kamiennego i fabryk w Sosnowicach.”

Ponieważ od paru lat w pismach warszaw
skich zdarzały się wzmianki o nowem towa
rzystwie, zwykle albo fałszywe, albo nie
dokładne, podaję tu ważniejsze wiadomości w 
tym przedmiocie, mającym bezwarunkowo ogól
ne znaczenie.

Założycielem towarzystwa jest p. Paweł Was- 
sal; towarzystwo nabywa na własność ziemie, ko
palnie, fabryki i koncesyje górnicze *), jednem 
słowem wszelkie ruchomości i nieruchomości, 
znajdujące się w powiatach: bendzińskim guber- 
nii piotrkowskiej i olkuskim— kieleckiej i stano
wiące obecnie własność: 1) gwarectwa „G . von 
Kramsta” , składającego się z 3-ch uczestników, 
poddanych pruskich; 2) gwarectwa „hrabia Re
nard” , składającego się z 9-ciu uczestników; 
8-rniu poddanych pruskich i jednego rosyjskie
go, chociaż nietnoa; 3) przemysłowego towarzy
stwa „Milowiee” , należącego do poddanych pru* 
skich: Kuźnickiego, Pringsheima i Fejge; i 4) 
pruskiego poddanego Aleksandra Juliusa.

Pierwsze miejsce w liczbie wymienionych po
siadłości zajmują kopalnie węgla kamiennego; 
następnie idą kopalnie galmanu (rudy cynkowej) 
i błyszczu ołowianego, ¿huty cynkowe, walcow
nia blachy cynkowej, fabryka bieli cynkowej, 
kopalnie rudy żelaznej, glinki ogniotrwałej, pie
ce do wypalania wapna i t. p. zakłady górnicze.

Nabywania nowych nieruchomości, oprócz wy
żej wymienionych, towarzystwu wzbroniono.

Kapitał zakładowy towarzystwa oznaczono
4,250,000 rubli w złocie, podzielonych na 34,000 
akcyj, po 125 rubli każda; akoyje mogą być, we
dług życzenia akcyjonaryjuszów, bądź imienne, 
bądź na okaziciela i całkowita ich ilość rozdzie- 

I la się pomiędzy założycielem i osobami, przez 
niego do uczestnictwa, na zasadzie wzajemnego 
porozumienia wezwanemi. Po zebraniu całego

*) K on cesy ją  górn iczą  nazywa się plac, w granicach 
k tórego , przez rząd zatw ierdzonych, przem ystowieo ma 
w yłączne prawo eksploatacyi tego  lub innego m inerału.

rubli. Sumy: 2,000 rubli nieboszczki żony 
Załogow skiego i 5,000 rubli świekry Cieżyń- 
skiego, jaka nie wym agalne, a stanowiące dru
gi numer po  Tow arzystw ie, zostały się na hi
potece. M ajątek nabył Zamberski, szwagier 
Cieżyńskiego, którego nikt nie podejrzy wał o  
posiadanie tak znacznego kapitału. W p ra w 
dzie na kupno Ocieszyna potrzeba b y ło  wszyst
kiego jakichś piętnastu tysięcy rubli, to  jest 
tyle, ile w ynosiła  zaległa rata Tow arzystw a, 
dług W erthsmanna, koszta subhastacyi i stem
pel; lecz o utrzymaniu się przy tak wielkim 
majątku bez znacznej gotów ki, m yśleć nawet 
nie można b y ło .

— I tak odw ażny jakiś człow iek — mówili 
sąsiedzi, w iedząc, jak iego nakładu w ym agać 
będzie gospodarstw o majątku zupełnie znisz
czonego, w  którym  wszystko trzeba b y ło  za
czynać nanowo, wszystko kupić za gotów kę, 
począw szy od p łu gów  i wozów , a skończyw 
szy na inwentarzu i zbożu na zasiew.

—  „N ie ma co  m ówić! Tanio kupił bo ta
nio; ale też będzie musiał dobrze się napo
cić, zanim ziemia da mu jeść. B o to, panie, 
ziemi jeść nie można; i jeżeli on  myśli, źe b ę 
dzie miał procent od sw ojego  kapitału, to się 
grubo myli. Co to dziś gospodarow ać! N aj
lepszy przykład: Załogow ski. M ajątek pięk
ny, prawie bez grosza długu, dobrze zago
spodarow any, racyjonalnie prowadzony. I cóż 
z tego?... R o k  nieurodzaju, zaraza na ow ce,http://rcin.org.pl
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zakładowego kapitału, towarzystwo ma prawo 
wypuścić obligacyje na okaziciela, po 125 rubli 
w złocie każda, na ogólną sumę, nie przewyższa
jącą wartości nabytych przez towarzystwo nie
ruchomości; w każdym razie jednak suma ta nie 
może być większą nad 8,500,000 rubli, t. j. nad 
podwójny, zebrany z akcyj, kapitał. W  następ
stwie dopiero, przy rozwinięciu się interesów to
warzystwa, może ono, według potrzeby, za zgo
dą rządu, oraz ogólnego zebrania akcyjonary
juszów, zwiększyć swój kapitał wypuszczeniem 
akcyj dodatkowych i obligacyj, po tej samej, co 
poprzednie, cenie.

Zarząd towarzystwa znajduje się w Warsza
wie i składa się z 9-ciu członków: 8-miu wybie
ra z pomiędzy siebie na 4 lata ogólne zebranie 
akcyjonaryjuszów, a jeden jest mianowany przez 
rząd, przyczem z ogólnej liczby 9-ciu nie mniej 
jak 5-ciu członków powinni być poddanymi ro
syjskimi. Dla zastępowania członków zarządn 
wybierani są przez akcyjonaryjuszów trzej kan
dydaci, z których przynajmniej dwaj muszą 
być poddanymi rosyjskimi. Członkowie zarządu 
wybierają z pomiędzy siebie^prezesa i jego zastęp
cę, a dla bezpośredniego zarządzania interesami 
towarzystwa mogą jeszcze wybrać, z pośród sie
bie lub nawet z pomiędzy osób obcych jednego 
albo kilku dyrektorów zarządzających; takim dy
rektorem ma prawo zostać tylko poddany rosyj
ski. Każdy człoLek zarządu, na czas swego u- 
rzędowania, składa do kasy towarzystwa 100 
imiennych akcyj a dyrektor zarządzający— 150. 
W yznaczony przez rząd członek zarządu nie mo
że być ani prezesem, ani dyrektorem zarządza
jącym; obowiązkiem jego jest pilnować, aby po
stępowanie towarzystwa było we wsżystkiem 
zgodne z przepisami prawa a zarazem jest on 
pośrednikiem między towarzystwem i instytucy- 
jami rządowemi.

Ogólne zebrania akcyjonaryjuszów odbywają 
się w Warszawie: zwyczajne— raz na rok, naj
później w październiku; nadzwyczajne zaś w ra
zie potrzeby. Każde 20 akcyj dają prawo do je 
dnego głosu; lecz jeden akcyjonaryjusz nie mo
że mieć większej liczby głosów nad tę, jaką na
daje prawo własności jednej dziesiątej części cał
kowitego kapitału zakładowego towarzystwa, li
cząc po jednym głosie na 20 akcyj.

Dla ważności ogólnych zebrań potrzeba, aby 
na takowych byli obecni właściciele akcyj, repre
zentujący razem przynajmniej połowę, a w razie 
decydowania ważniejszych kwestyj— trzy czwarte

jed n o  gradobicie, jakiś przypadkow y w ydatek 
na chorobę żony, jedna rata niezapłacona T o 
warzystwu, ot i po  majątku! A  Załogow skie- 
mu> zdawało się, że jest wielkim panem. Dziś 
gospodarz na wsi, to nie pan: to parobek T o 
w arzystw a i żydów . A le  cóż on teraz rob ić 
będzie? D a sobie radę! Dzielny b y ł chłopak! 
T roch ę m oże szaławiła, trochę zanadto but
ny, ale z łote serce! Zresztą szlachcic, co  się 
zowie: porządna rodzina, nazwisko znane; każ
d y  mu pom oże— i będzie miał w ięcej chleba, 
niż na Ocieszynie. Cóż to! nie ma g ło w y  na 
karku? W ielkim  rozum em  się nie odznaczał, 
to prawda; ale też nie można pow iedzieć, aby 
b y ł głupi. N iech ty lk o  w róci, a zaraz się dla 
niego jakieś miejsce znajdzie. Może przecie 
zostać rządcą!.... E! R ządcą  — nie. Taki 
człow iek nie na rządzcę! Znajom y b y  g o  nie 
śmiał wziąść, a ob cy  nie będzie mu dow ie
rzał. Na rządcę trzeba człow ieka giętkiego 
w  karku, no, i z jakiem  takiem dośw iadcze
niem. A  on cóż? Miał majątek, ale na nim 
nie gospodarow ał. Będzie mu trudno je d 
nak... Cóż znowu?!... A lboż to nie ma biur, 
kantorów, banków, kolei?... Ot!... kolej!... P o
kręci się tylko, i zostanie zaw iadow cą stacyi, a
ch oćby  wreszcie ekspedytorem ... E kspedytor__
intratna posada, mówią, i niezależna! I w szy
scy  widzieli Załogow skiego w czerwonej czap
ce, albo przynajm niej w czarnym  mundurze 
ze św iecącym i guzikami, dom yśla jąc się ra 
czej, niż rozum ując, iż kolej jest dla w ykole-

kapitału zakładowego. Dla prawomocności po
stanowień zarządu wymaganą jest obecność na 
posiedzeniu przynajmniej 5-ciu członków, z któ
rych przynajmniej 3 powinni być poddanymi 
rosyjskimi; przedstawiciel rządu ma prawo pro
testu przeciw postanowieniom zarządu i ogólne
go zebrania akcyjonaryjuszów i wtedy decyzyja 
zależy od ministra dóbr państwa. Wszystkie 
rozprawy, jak na zebraniach akcyjonaryjuszów, 
tak i na posiedzeniach zarządu, toczą się w ję 
zyku ruskim; w tym języku spisane będą pro
tokóły, do których mogą być dołączane w razie 
potrzeby przekłady na język polski.

Rząd pozostawia sobie prawo wykupienia od 
towarzystwa przedsiębiorstwa po upływie 25 lat 
od dnia zatwierdzenia ustawy. Dla oznaczenia 
zaś sumy wykupowej określić należy, według 
prawideł ustawy, średni czysty dochód za 7 lat 
i pomnożyć przez 16.

Takie są główne' podstawy przyszłej działal
ności towarzystwa: o jej rozmiarach i o miejscu, 
jakie zajmie nowe towarzystwo w szeregu prze
mysłowo-górniczych przedsiębiorstw Królestwa 
Polskiego, dają pojęcie następujące cyfry:

Z ogólnej liczby 100 koncesyj, zatwierdzo
nych przez rząd na imię różnych przemysłow
ców na eksploatacyję węgla kamiennego, na
leży:

do gwarectwa „G . von Kramsta’’ 25
do „  „hrabia Renard” 10
do Kuznickiego i sp. 3
do Juliusa Aleksandra 7

a więc przechodzi na własność nowego towa
rzystwa razem 45 koncesyj, co stanowi 45°/0 o- 
gólnej ilości i przedstawia obszar 7,150 dziesię
cin, czyli 49%  ogólnej powierzchni, zajętej przez 
koncesyje węglowe.

Produkcyja węgla kamiennego wynosiła we 
wszystkich kopalniach Król. Polskiego:

w r. 1886 w r. 1887 w r. 1888
120,000,000 pud. 121,100,000 p. 141,100.000 p.

W  kopalniach gwarectwa Kramsta:
41.300.000 pud. 36,900,000 p. 44,500,000 p.

W kopalniach gwarectwa hr. Renard:
13 400,000 pud. ^18,100,000 p. 22,200,000 p.
W  kopalniach Kuznickiego i sp.:
9,400,000 pud. 9,100,060 p. 9,000,000 p.
W  kopalniach Juliusa Aleksandra:

100,000 pud. 47,000 p.
Razem w kopalniach nowego towarzystwa:

64.200.000 pud. 64,147,000 p. 75,700,000 p.

jon ych , i wierząc, że w  kaźdem społeczeńst
wie na każdą jednostkę jest miejsce. A  zresz
tą, czy  to nie ma zasług?.... Przecież dla 
bene merentibus zawsze się coś robiło. Szkoda 
tylko, że mu się córka zmarnowała! A le  to 
nic! Zawsze się coś dla niego zrobi.... Niech 
tylko wróci!...

I Załogow ski w 1880 r. w rócił z w ędrów ki 
ale miejsca dla siebie w kraju nie znalazł. Co 
bo on k ra jow i dać b y ł w stanie, co  bo jem u 

kraj dać m ógł teraz?...

O derw any od  łona społeczeństwa na czas 
dłuższy, stracił łączność z niem organiczną. 
Stało się z nim to, co  się dzieje z roślinami, 
przeniesionemi na inny grunt, do innego kli
matu, w inną strefę, które, nabierając now ych 
zdolności do n ow ego życia, tracą wiele z daw 
nych, lub, co  najwyżej, przechowują niewła
ściwe, niepotrzebne. Załogow ski nieprzysto- 
sow ał się do now ych  warunków. P rzycze
p iony nieorganicznie do innego społeczeńst
wa, już nie to, że nie umiał, lecz poprostu 
nie chciał się do n iego w  niczem przystoso
w yw ać. W y szed ł z kraju szlachcicem i szlach
cicem  chciał pozostać. Nie b y ło  ani jednej 
cnoty , k tóre jby  przez szesnaście lat nie upra
wiał na dalekim w schodzie. Ile miał pienię
dzy—tyle  rozrzucał.' Jeżeli mu fantazyja przy
szła, to jech ał do spow iedzi o pięćdziesiąt mil 
sam ow tór z chłopakiem  przez lasy i puszcze. 
Najczęściej p o low a ł na grubą zwierzynę, a

Co stanowi ogólnej produkcyi:
53,5%  53,2%  53,6%

Z ogólnej liczby 63 koncesyj, zatwierdzonych 
przez rząd na galman, należy:

do gwarectwa „G . von Kramsta’’ 13 
do ,, „hrabia Renard’ ’ 3 
do Juliusa Aleksandra 12

Razem przechodzi do towarzystwa 28 konce
syj, co stanowi 44,4%  ogólnej ich liczby.

Trzeba tu zauważyć, że oprócz rządu, eksplo
atującego w Królestwie własne swe kopalnie i 
huty cynkowe i produkującego przeciętnie koło 
100 tys. pud. cynku, przemysłem tym zajmuje się 
jeszcze tylko gwarectwo „G . von Kramsta”, je 
dyne na całą Rosyję, posiadające swoje cynkowe 
huty; na koncesyjach, należących do innych wła
ścicieli, dotychczas wydobywa się bardzo nie
znaczna ilość galmanu (rudy cynkowej), która 
nie może być nawet braną pod uwagę.

Cała produkcyja cynku w zakładach gwarec
twa G. von Kramsta wynosiła:

w r. 1885 w r. 1886 w r. 1887
Wytopiono cynku:
182.000 pud. 175,000 pud. 131,000 pud.
.Przygotowano blachy cynkowej:
199.000 pud. 195,000 pud. 183,000 pud.
Przygotowano bieli cynkowej:

55,000 pud_ 41,000 pud. 50,000 pud.
Dochód, jaki przynoszą posiadłości, przecho

dzące teraz na własność nowego towarzystwa, 
wykazany jest w następującej tabliczce:

w r. 1886 w r. 1887 w r. 1888
Gwarectwo G. v. Kramsta otrzymało dochodu:

1,045,000 rs. 941,000 rs. 987,000 rs.
Gwarectwo „hrabia Renard” :
T_ j . *9Ł000 rs. 104,000 rs. 269,000 rs.
Kuźnicki i sp.:
_ 232.000 rs. 218 000 rs. 213,000 rs.
Razem 1,471,000 rs. 1,263,000 rs. 1,469,000 rs!

Posiadłości Juliusa Aleksandra dotychczas nie 
są prawie zupełnie eksploatowane i nie przyno
szą dochodu.

Z ogólnej liczby 9,500 robotników, zajętych 
w kopalniach węgla kamiennego i galmanu a tak
że w hutach cynkowych, pracowało w 1887 r.:

W  zakładach górniczych gwarectwa „G . von 
Kramsta’ 2,440.

W  zakładach górniczych gwarectwa „Hrabia 
Renard ’ 1,680.

W zakładach górniczych gwarectwa Kuznic
kiego i sp. 380.

. w braku tej na ptaki, lub ch oćby  na zające, 
k tórych  tu nikt nie je . Zimą i latem urzą
dzał wycieczki łódką, lub sankami po zamarz
niętych rzekach ,,w  sąsiedztwa” —jak m ów ił__
do n ow ych  lub starych znajom ych, którzy 
mieszkali o dwieście, a czasem i więcej w iorst 
od  m iejsca je g o  niby stałego zamieszkania. 
W  czasie tych  podróży , odbyw an ych  najczę
ściej we dw óch  lub trzech, opow iadał stare 
anegdoty lub słuchał n ow ych  dziwów, p rzy 
w ożonych  z kraju. W  połączeniu z innymi 
w ychodźcam i, kiedy już w głow ach  zaczynał 
rozszerzać się w idnokrąg m yśli pod  tym  czy 
innym  w pływ em , pow tarzał oklepane frazesy 
z „wielkiej polityki’’, lub przyklaskiwał ro 
m antycznym  projektom innych. Jaki wszyscy__
nic nie czytał. Co najwięcej od  czasu, do czasu, 
kiedy wpadła mu w rękęjakaś gazeta warszaw
ska, i to z odcieniem  wyraźnie konserwatywnym , 
uczył się na pam ięć now ego frazesu na stary 
temat tradycyi i polityki szlacheckiej, k tórego  
sam dobrze nie rozumiał, i z tym  jechał o 
sto wiorst podzielić się z jakimś dawnym  lub 
now ym  kolegą. Ż y ł wspomnieniami i m y
ślą pow rotu  do kraju. C ały  n ow y kraj, całe 
nowe życie, ca ły  n ow y świat, całe nowe o b 
razy szczegółów  przesuw ały się tylko przed 
je g o  oczam i, nie przenikając do je g o  duszy, 
do jeg o  organizm u. U legał takiemu wraże
niu, jak iego doznaje dziecko na widok kolej- 
doskopu z różnobarw nych szkiełek, które u - 
kładają się w tysiączne kom binacyje drobnychhttp://rcin.org.pl
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W  zakładach górniczych Juliusa Aleksan
dra 10.

Razem 4,510, co stanowi 47,4%  ogólnej licz
by robotników.

Przechodząc teraz do oficyjalistów, spełniają
cych techniczhe obowiązki, mamy do zaznacze
nia następujące ciekawe dane z ostatniego 1889 
roku:

Ogółem we wszystkich zakładach górniczych 
I -g o  okręgu górniczego, obejmującego południo
wo-zachodnią część Królestwa, było techników 
181; w tej liczbie rosyjskich poddanych 86 czyli 
47,5%  i cudzoziemców 95 czyli 52,5% ; w szcze
gólności zaś, w zakładach górniczych, przecho
dzących obecnie do nowego towarzystwa, speł
niało służbę techniczną:

W  tej liczb ie
Ogółem

osób
P odd a 
nych ro
syjskich

C udzo
ziemców

W  gwarectwie G. 1 
von Kramsta (

25
100%

4
16% GC

W  gwarectwie Hr. ( 
Renard I

15
100%

5
33,3%

10 
66,7 %

U Kuznickiego i sp. j 6
100%

1
16,6%

5
83,4%

U Juliusa Aleksan- ( 
dra (

1
100%

--- 1
100%

Razem . . . j 47
100%

10 
21,3 %

37
78,7%

Przytoczone cyfry dowodzą jasno, że w ym ie
nione w tabliczce przedsiębiorstwa górnicze są 
par excellence cudzoziemskie, a mianowicie nie
mieckie, nietylko ze względu na swych właści
cieli — kapitalistów, ale również ze względu na 
działające w nich techniczne, inteligentne siły.

Przedstawiony tu obraz dostatecznie przeko
nywa, że nowe towarzystwo zajmie nader po
ważne stanowisko w szeregu przedsiębiorstw 
przemysłowo - górniczych Królestwa Polskiego, 
będąc nawet jednem z większych towarzystw 
górniczych w całej Rosyi. Widzieliśmy także, 
że przedsiębiorstwa, mające wejść do składu no-

wego towarzystwa, były dotychczas pomimo naj
wyższego ukazu z d. 14 (26) marca 1887 r., 
prowadzone wyłącznie prawie przez niemiec
kie kapitały i niemieckich techników; kra
jow y żywioł był w nich traktowany po ma
coszemu i, spełniając tylko zadanie mechanicznej 
siły roboczej, był reprezentowany przez proste
go robotnika dziennego; wszelkie wyższe posa
dy dozorców górniczych (sztygarów), maj
strów i t. p. obsadzano niemcami. Jeżeli no
we towarzystwo zwróci uwagę na tę okolicz
ność; jeżeli ciągnąc, naturalnie, z interesu do
chód, należny zaangażowanym zagranicą kapita
łom, zechce jednak zużytkować głównie miejsco
we siły inteligentne, których przecież nie brak, 
oddając im pierwszeństwo przed przybyszami, a 
jednocześnie pomyśli także o lepszem, niż do
tychczas, zabezpieczeniu życia i zdrowia robo
tnika podczas pracy i jego losu na starość lub 
wypadek choroby i kalectwa—będzie ono wte
dy zjawiskiem pożądanem i pożytecznem dlą 
kraju. W  przeciwnym razie, jeżeli nowe towa
rzystwo pójdzie starą drogą, wskazaną przez 
Kramstów, Renardów i t. p., i za jedyny cel 
postawi sobie wyzysk miejscowych bogactw i sił 
na korzyść obcokrajowców—stanie się ono nową 
dla kraju krzywdą, bo do dawnego złego może 
się przyłączyć nowe, wypływające ze zmonopo
lizowania w rękach jednego, zasobnego w kapi
tały, towarzystwa więcej jak połowy węglowego 
i cynkowego przemysłu kraju, które-to zło, po 
legające na podniesieniu ceny tak potrzebnego, 
jak węgiel, produktu, da się uczuć dotkliwie 
wszystkim gałęziom przemysłu, a więc i całemu 
krajowi. J.

Li w pngranack ieiokratiraji
II.

Warunki bytu materyjalnego i umysłowego 
rozmaitych grup ludowych są różne, nie jedna
kowa rola tych grup w organizacyi wytwórczo- 
ściowej społeczeństwa, odmienne stosunki z ca
łością społeczną, jako też pomiędzy sobą... Są- 
to prawdy wiadome wszystkim, nie zaprzeczane 
przez nikogo.

Jedne z tych grup pochodzą z wcześniejszych 
okresów kultury i w atmosferze tegoczesnych sto
sunków zaledwie wegetują z dnia na dzień, bez 
nadziei jutra; inne, również zabytki dawnych

formaeyj dziejowych, znajdują niekiedy w tej 
atmosferze możność odradzania się a nawet wzglę
dnego rozkwitu; inne znowu są rodzimymi two
rami naszych czasów i posiadają w ich naj- 
rdzenniejszych stosunkach rękojmię dalszego roz
woju... To są także prawdy, mniej może wido
czne od tamtych, lecz nie mniej znane i uzna
wane.

W  tej chwili jednak przychodzi nam na myśl 
zdanie Lessinga, że „gorsze od fałszów są pra
wdy, pomieszane z fałszem” , p. K . R. Zy wieki 
bowiem wtedy tylko podobnych mieszaniu nie 
fabrykuje, kiedy—że tak powiem—czyni rozpu
stę logiczną, dowodząc rzeczy oczywistych lub 
powszechnie znanych.

Masa ludowa nie jest jednorodna, dążności 
jej rozmaitych części nie są jednakowe— jest więc 
chaosem sprzecznych żywiołów, na którym ni
czego, prócz złudzeń demokratycznych, zasadzać 
nie można! Ta kwinteseacyja „denerwującej’ ’ 
produkcyi literackiej’’ p. K . R. Żywickiego jest 
właśnie taką prawdą, pomieszaną z fałszem.

Nie myślimy bynajmniej dowodzić, że o „przy
datności” politycznej grup społecznych wcale nie 
stanowi jednostajnosć i tłumność, właściwa sta
dom owiec. Jeżeli chińczyk zapewnia, że w ra- 
psodyi Liszta niczego nie słyszy oprócz chao
tycznej wrzawy, to przekonywać go, iż muzyka, 
osnuta na harmonii i kontrapunkcie, nie jest bez
ładną mieszaniną tonów, na nie się nie zdało. 
Na nic też wbijać w ciasną a upartą głowę, iż 
różnorodność i pozorna chaotyczność zjawisk 
zmysłowych może w sobie ukrywać i ład ogól
ny i tendencyje zbieżne, jakkolwiek nie iden
tyczne.

Uchylamy się tedy od roli Danaid wobec p. 
K . R. Żywickiego. Nie uchylamy się jednak 
od uważnego zajrzenia do beczki: cztery klepki, 
wyklejane od dołu do góry zżólkłemi kartkami 
broszur i pamfletów niemieckich z przed lat k il
kudziesięciu, i mało-co więcej... W ięc to to, więc 
to te druki, „w ilgocią i zębem czasu tknięte” , 
porodziły antydemokratyczne Liberum veto p. K . 
R. Żywickiego?!

Skorzystajmy z tego odkrycia. B ył czas, kie
dy w „poblizkich Niemczech”  kwestyje, dziś 
mordowane u nas przez p. K. R. Żywickiego, 
stały na porządku dziennym publicystyki. B yć 
może, nie zbyt daleko odbiegniemy od przed
miotu, jeżeli zcharakteryzujemy w krótkości tę 
pamiętną w rozwoju nie tylko niemieckiego spo
łeczeństwa epokę.

płaszczyzn, lecz n igdy w form y postaci ani 
obrazów . O wyrabianiu jakichś zdolności do 
pracy m ow y nawet n ieb y ło . Specyjalnie nic 
nie umiał, do niczego nie b y ł p rzygotow an y . 
Od czegóż w ięc m iał zacząć?...

K ied y  przyszedł list od  Cieżyńskiego, z k tó 
rego  się dow iedział, że czeka go  ruina, wziął 
się w pierwszej chwili do handlu.

R zecz  szczególna: żadnemu polakow i, ch o 
ciaż każdy się uważa za szlachcica i za ro ln i
ka z urodzenia, na m yśl nawet nie p rzy ch o 
dzi zająć się uprawą ziemi, której na tym  da
lekim wschodzie można dostać zadarm o tyle 
ile się chce. Co najw yżej, jeżeli który o d 
waży się zarabiać na chleb fuzyjką i sprzeda
żą detaliczną m iejscow ych  produktów .

T o  samo też stało się z Załogow skim . A  p o 
nieważ widział tylu z pośród swoich w tym  
fachu, więc nie w y d a ło  mu się to na tamtym 
gruncie hańbą. Bez u jm y dla herbu za łożył 
sklepik ze skóram i i tern przez jakiś czas się 
zajm ował. W łaściw ie handlarzem b y ł jakiś 
kucharz z profesyi, który g o  w sklepie zastę
pow ał; on zaś polow ał tylko na łosie, sob o 
le, lisy, wilki, niedźwiedzie i inną dziczyznę, 
z której skórę niewyprawną sprzedawał jeg o  
pom ocnik. Lecz, bądź przez brak w ytrw ałości, 
bądź też przez nieumiejętność prowadzenia 
interesu, cała  ta zabaw a, nieprodukcyjna skoń
czy ła  się zam knięciem  sklepiku po kilkomie- 
sięcznej próbie. P roced er przyniósł jakieś sto

rubli straty, które Załogo wski musiał pokryć 
ze swej półrocznej pensyi, wskutek czego o -  
statnie sześć m iesięcy trzeba b y ło  przeżyć za 
150 rubli. Sto pięćdziesiąt rubli na pół roku, 
czy li dwadzieścia pięć rubli na miesiąc dla 
szlachcica, który u sw ego stołu miał codzień 
dw óch  lub trzech kolegów  na obiad, a przy 
kolacyi ilu się zm ieściło—toż to  nędza, ch oć 
m ięso kosztow ało trzy kopiejki funt, a za
miast wina piło się „oczyszczoną” . Lecz to 
wszystko fraszki, byle raz się w yrw ać ztąd, 
b y le  już raz dostać się do kraju.

Tak jednak żyjąc, niczego się nie nauczył, 
oo  nawet języka, poza jakiemiś specyjalnym i 
wyrazam i i wyrażeniami i n iczego s :ę nie o- 
duczył. Przeciwnie: obstawać przy swoich 
przekonaniach i pojęciach, jakie miał przed 
szesnastu laty, nie dopuszczać najmniejszej 
ch oćb y  zmiany w obyczajach  i zw yczajach , 
przechow yw ać najdrobniejsze nawet cechy 
wielkiej tradycyi narodow ej, uważał sobie i 
innym za święty obowiązek praw dziw ego p o 
laka i prawdziw ego szlachcica. A  zresztą, 
czegóż się mam uczyć —mówił. D ajcie mi t y l 
ko kawał ziemi a zobaczycie, jak umiem g o 
spodarow ać.

I takim, jakim  b y ł przed laty, p ow rócił do 
kraju, ponieważ naturalnie i sztucznie p ie lę 
gn ow a ł w sobie te cnoty, które po  przodkach 
odziedziczył.

Tak; lecz kraj b y ł już innym: przez ten

czas w yzbyw ał się pow oli pew nych n a ło 
gów  tradycyjnych , które uważał za cnoty , 
i nieznacznie nabyw ał now ych, które pozw a
lały mu jako tako istnieć w warunkach zupeł
nie odm iennych, drogą nieuchronnej konie
czności w ytw orzonych . Przez ten czas zmie
n iły się stosunki. Pow stało całkiem  inne 
pokolenie, ani zewnętrznie, ani wewnętrz
nie do daw nego nie podobne, które przede- 
w szystkiem  nie w szczegółach drobnych, nie 
w form ach przejściow ych, lecz w rzeczach 
zasadniczych polityki, życia społecznego i to 
warzyskiego, sztuki, nauki, stanęło na gruncie 
odm iennym , pod  wielu w zględam i dla d aw 
n ego niesym patycznym , na wielu punktach 
niebezpiecznym , lecz bardziej do życia w n o
w y ch  warunkach podatnym .

Co on z niem miał wspólnego?.... Nic, albo 
prawie nic: pewne ogólne ry sy  tem peram en
tu i charakteru; poza tem wszystko, co  sta
now i dzisiejszego człow ieka, b y ło  mu wstręt- 
nem lub obcem . N iektórych zaw odów  życia 
za nic w  świecie nie b y łb y  się ją ł: uw łaczało 
b y  to je g o  honorow i, poczuciu am bicyi szla
checkiej, dumie rodow ej; do innych nie b y ł 
przygotow any, nie miał żadnego fach ow ego 
wykształcenia, żadnego narzędzia w ręku.

(cL. c. n.)
Antoni Sygietyński.
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Przed dziewięćdziesięciu laty Niemcy były je 
szcze pod względem ekonomicznym bardzo za
cofane. Poddaństwo chłopów, tyraniczna ruty
na cechów, przepisy policyjne, krępujące przed
siębiorczość jednostek, najrozmaitsze prawa i 
przywileje feodalne, system „ojcowskich” rzą
dów, rozpościerający opiekę na wszystkie spra
wy życia społecznego— wszystko to powstrzymy
wało a poniekąd nawet uniemożliwiało rozwój 
wielkiego przemysłu, nadając Niemcom cha
rakter klasycznej krainy rzemiosł i drobnego 
rękodzielnictwa. Ten stan zacofania ekonomicz
nego czynił je  niezdolnemi do organicznego przy
jęcia społecznych i politycznych zdobyczy W iel
kiej Rewolucyi. Powiedział ktoś, że podczas 
gdy rewolucyja, zapędzona we Francyi do ko
szarów wojskowych, w Angli stwarzała nowe 
formy przemysłu, w Niemczech ledwie świtała 
w „Wolkenkukusheim’ie” filozofów.

Potrzeba było aż rozbicia Prus w perzynę 
pod Jeną, ażeby utorować wstęp do Niemiec 
wpływom zareńskiego przewrotu. Zniesienie pod
daństwa, zaprowadzenie własności chłopskiej, 
zwolnienie więzów cechowych, zmiana systemu 
paszportowego, zaprowadzenie samorządu pro- 
wincyjonalnego, zniesienie lub ograniczenie przy
wilejów feodalnych—oto szereg reform, dokona
nych w Prusach po klęsce Jenajskiej z patry- 
jotycznej inicyjatywy barona Steina i księcia 
Hardenberga—reform, które, z większą lub mniej
szą opieszałością, były przez inne państwa nie
mieckie naśladowane.

W  ten sposób, chcący-niecheący, ancien régi
me przestał w Niemczech istnieć. Nie przestało 
wszakże istnieć to, co te „stare rządy’’ zdołały 
wypiastować i utrwalić. Zaraz po ukończeniu 
„walki o niepodległość”— walki, do mdłości opie
wanej odtąd przez epików patryjotyzmu wielko- 
niemieckiego— rządy państw na wyścigi z rzą
dami państewek trąbić poczęty do odwrotu nie 
tylko z placów boju. Nastąpiła era ponurej re- 
akcyi, usiłującej, ile możności, oszpecać i oka
leczać reformy, nadane w czasie niewoli fran- 
cuzkiej „faterlandu.’’ Hasłem usiłowań reakcyj
nych było niedopuszczenie naturalnych uzupeł
nień tych reform, t. j. , niezbędnych gwarancyj 
politycznych.

Nie będziemy się nad tem zastanawiać, jak 
oddziaływać musiał ten zwrot reakcyjny na umy
sły, świeżo zawichrzone przez wielkie wypadki. 
Zwrócimy natomiast uwagę na drugi moment, 
w ruchach następnej epoki nie mniej doniosły, 
mianowicie, na wpływ sił ekonomicznych, któ
re przez niedawne reformy zostały rozpętane.

Siły te działały w Niemczech tak samo, jak 
wszędzie indziej. Przyśpieszały one, z jednej 
strony, rozkład niedoniszczonych szczątków spo
łecznych feudalizmu, z drugiej zaś, przyprowa
dzały do szeregów proletaryjatu rolnego i fab
rycznego coraz większe masy ludności, niedaw
no dopiero wyzwolone, usamowolnione i uwłasz
czone.

Działanie tego potężnego czynnika dwu kla
som najbardziej dawało się uczuć. Było-to, naj
przód, dawne małomieszczaństwo (Pfahlbürger
schaft) i nowy drobny propryjetaryjat rolny, a 
następnie, ów proletaryjat r.obotniczy. Tamte 
były niemiłosiernie rozgniatane przez koła ka
pitalistycznego rydwanu— ten coraz tłumniej do 
tegoż rydwanu wprzągany.

Jakkolwiek zarówno opłakane, niejednakowe 
jednakże było położenie tych klas wobec kapi
talizmu i jego przedstawicielki klasowej, nowo
narodzonej burżuazyi. Atoli w okresie, poprze
dzającym wypadki 1848 r., nie były one i nie 
mogły być należycie zróżnicowane. Wzajem
ny ich stosunek w owym czasie przypomina stan 
wody, znajdującej się pod Wysokiem ciśnieniem 
w obecności pary: nieznaczny przyrost ciśnienia 
— skrapla się część pary, nieznaczne zmniejsze
nie—ulatnia się część wody. O  wysokości c i
śnienia stanowiły postępy burżuazyi, rozwijają
cej się wśród pomyślnych warunków ekonomicz
nych a niepomyślnych politycznych. Zresztą, 
obyczajowo i kulturalnie te klasy mało się pod
ówczas różniły, a ciągły, bez względu na opory 
reakcyi, rozwój prawnych form życia zbliżał je  
do siebie społecznie.

Pomimo to, już w tym przejściowym okresie 
umysły głębsze m ogły widzieć zaczątki ich przy
szłej, nieuniknionej rozstajności. Rdzeń ręko
dzielniczy i rzemieślniczy mieszczaństwa pocho
dził z przed minionego potopu— proletaryjat wła- j
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ściwie dopiero z jego napływu powstał. Mało- 
mieszcz aóstwo zachowywało jeszcze świeże wspo- 
mnieni e swoich czasów i oglądało się na nie w 
chwila ch krytycznych— proletaryjat, nie posiada
jący ża dnycb tradycyj, rwał się w tych razach 
naprzó d i jrzed  siebie patrzył. Nienawiść wzglę
dem b urżuazyi była wspólną, ale nie wypływała 
z jedn yeh pobudek: małomieszczaństwo nienawi
dziło j ą, bo je  wywłaszczała; proletaryjat— bo go 
wyzyskiwała. Wspólnem też było powszechne 
„złudzenie”  polityczne owego czasu— wiara w 
cudowne skutki rozszerzeń i ulepszeń mechani
zmu nowoczesnego państwa (Rechtstaat’u): lecz 
gdy małomieszczaństwo myślało o rozszerzeniu 
swobód, o ulgach podatkowych, o prawie wglą
dania do budżetu, o zmianie uciążliwej organi- 
zacyi wojskowej, i t. p., proletaryjat marzył o 
organizacyi stowarzyszeń współdzielczych, o skró
ceniu godzin pracy, o reglamentacyi płac zorob- 
kowych, nawet o wyzwoleniu kobiet...

Na szczególną uwagę zasługuje położenie spo
łeczne robotników w ówczesnych warunkach. Je
żeli nie byli oni zupełnie wolni pod względem 
politycznym, a w obliczu prawa nie zupełnie jesz- 
czo stali na równi ze wszystkimi obywatelami 
państwa, to nie ulegało kwestyi, że stopniowy 
rozwój stosunków prawnych coraz bardziej zbli
żał ich do tego ideału demokratycznego. Tym 
czasem rozwój stosunków produkcyi widocznie 
gotował im los całkiem odmienny. Z  postępem 
gospodarki kapitalistycznej wzrastała, z jednej 
strony, nierówność faktyczna, a z drugiej— zawią
zywała się władza ekonomiczna jednych, a za
leżność drugich; w społeczeństwie nowożytnem 
powstawała nowa postać tego samego stosunku, 
który się w starożytności nazywał niewolnictwem, 
a w wiekach średnich poddaństwem. Cóż z te
go, że prawo równało i wyzwalało,— kiedy ka
pitał odrównywał i uzależniał! Jako obywatel 
państwa, proletaryjusz dzielił prawa cywilne na 
równi z kapitalistą; jako kółko w wielkim me
chanizmie produkcyi—b y ł w niewolniczej zależ
ności od niego. Jaskrawa niezgodność tytułów 
prawnych z rzeczywistością położenia musiała 
budzić w nim gorzkie uczucia i ujawniać mu za
razem antagonizm, w stosunku do burżuazyi. 
Nędza, zwykle debiutom kapitalizmu towarzy
sząca, podsycała te uczucia; zachowanie się zaś 
władz i fabrykantów, wobec je j krzyczących o- 
bjawów uświadamiało polityczną istotę tego an
tagonizmu. W  roku 1844 widzimy tylko anty- 
kapitalistyczne odruchy tkaczów ślązkich, przy
pominające słynne „bunty”  tkaczów w Anglii 
w okresie 1767— 1816 r. '). Lecz j  uż w cztery 
lata później słyszymy w masie robotniczej gło
sy, domagające się społecznej organizacyi prze
mysłu, utworzenia ministeryjum pracy, uznania 
za obowiązek państwowy dostarczania pracy nie- 
zatrudnionym, i t. p.

Zachowanie się proletaryjatu w wypadkach 
1840 roku przekonywa, że, posiadając już silne 
poczucie,— nie posiadał on jeszcze jasnej świa
domości swoich interesów klasowych. Czuł on 
bez kwestyi, iż stosunek kapitału do pracy o- 
kreśla stanowisko społeczne najemnika, ale nie 
wiedział, jak daleko ten stosunek sięga. Będąc 
klasą w stosunku do burżuazyi, nie był jeszcze 
klasą sam przez się: nie widział właściwego 
przedmiotu działania, nie miał własnego planu 
politycznego, nie posiadał metody walki. Był je 
dyną klasą niewolniczą w społeczeństwie kapita- 
listycznem, ale nie przewidywał, iż wyzwolenie 
tej klasy oznacza więcej niż przekształcenie tego 
społeczeństwa.

_ Na takim gruncie rozwijała się działalność a- 
gitacyjna i publicystyczna jednostek, które się 
podówczas grupowały około niemieckiej sekcyi 
międzynarodowego związku Bund der Kommunis
ten. Wyzwolenie żywiołów ludowych z pod fe- 
ruli rewolucyjonistów jakobińskiego typu, wyo
drębnienie proletaryjatu robotniczego w pośród 
tych żywiołów, wyrobienie w nim świadomości 
jego roli dziejowej, wywiązanie jego haseł z fra
zeologii politycznej mieszczaństwa, słowem, przy
śpieszenie możliwej w ówczesnych warunkach kon- 
solidacyi jego— oto były zadania, przez bieg sa
mego życia narzucane programowi tej części in- 
teligencyiniemieckiej, „Bourgeois-Ideologen’’ któ
ra zdołała teoretycznie pojąć kierunki rozwoju 
społecznego.

Jakkolwiek pobieżną była nasza charakterysty-

Baine: History af tbe Cotton Manufaćture, str. 150.
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ka, pozwala ona jednak, jak sądzimy, zrozumieć 
iż program społeczny tych „ideologów z burżu
azyi’’ czyli tych „inteligentów” , jakbyśmy ich 
może nazywali dzisiaj, nie mógł być wówczas 
innym. Proletaryjat robotniczy znajdował się w 
organizacyjnej fazie rozwoju: zaledwie powsta
wał rdzeń nowej inicyjatywy klasowej, zaledwie 
wyklarowywały się jej zasady przewodnie z mę
tów i szumowin innych programów. Zrodzony 
przez kapitalizm, proletaryjat ten nie tylko cho
dził, ale nawet burzył się i szalał wówczas na jego 
paskach. Usamodzielnienie go i zjednoczenie 
klasowe musiało zatem w szeregu zagadnień prak-1 . 1 D D l m
tycznych ich programu zająć pierwsze miejsce. 
W iadomo, iż je rzeczywiście zajęło.

Na tych uwagach możemy na teraz poprzes
tać. Wyjaśniają one w ogólnych zarysach przy
czyny, dla których autorowie lub inspiratorowie 
wspomnianych wyżej „druków” zajęli takie sa
me stanowisko wobec współczesnych sobie apo
stołów demokratyzmu niemieckiego, na jakie usi
łuje się wdrapać p. K . R . Żywicki wobec „prą
dów demokratycznych”  u nas.

W  dalszym ciągu, gdy nam wypadnie mówić 
o roli proletaryjatu, jako klasy skonsolidowa
nej, w dzisiejszym świecie kapitalistycznym, po
staramy się wykazać, że o ile to stanowisko od
powiadało dawniej wymaganiom nauki społecz
nej, o tyle już im nie odpowiada obecnie. Tu
taj zauważymy tylko, iż p. K . R. Żywicki, bio
rąc wyrozumowane wskazania taktyki społecznej 
z owego czasu za postulaty naukowe, zdradził 
jedynie skłonność do przyjmowania porządku, w 
jakim się czyta rozprawy i pamflety polityczne, 
za porządek, w jakim następują po sobie zja
wiska dziejowe w społeczeństwie, —  skłonność 
charakteryzującą umysły doktrynerskie.

Powracamy obecnie do przedmiotu, od które
go odbiegliśmy na chwilę de „poblizkich Nie
miec” — więcej pod pretekstem p. K. R . Żyw ic- 
kiego, aniżeli z istotnej potrzeby odszukania klu
cza do nieprywatnyoh tajemnic jego anty-demo- 
kratyzmu.

To wszystko, cośmy powiedzieli dotychczas o 
ludzie, wskazuje, iż nie stanowi on Masy w ta- 
kiem znaczeniu, w jakiem np. nazywamy tak 
burżuazyję lub proletaryjat. Lud pod pewnymi 
względami jest mniej, pod innymi— więcej niż 
klasą. Tendencyje społeczne jego, jako całości, 
są tak ogólne, iż nazwa „polityczne”  nie ściśle 
je  oddaje; lecz są zarazem tak stałe, że jedną 
nicią związują kolejne fazy rozwoju polityczne
go społeczeństw. „Ruch dziejowy— mówi Hen
ryk Maine ‘)— odbywał się dotychczas przez po
wstawanie arystokracyj na zwaliskach arystokra- 
cyj” . To masy ludowe, bezwiednie lub świado
mie torujące sobie drogi rozwoju, zwalały jedne 
arystokracyje po drugich!...

Doktryner może nie uznawać faktów, syko- 
tanta może je  przekręcać. Faktem jest wszak
że, iż podział społeczeństw państwowych na część 
ludową i nieludową pokrywa całe pole ich an
tagonizmów ekonomicznych i społecznych. Jest-to 
tło, na którem w kolei wieków występowały 
zmienne obrazy walki o chleb i prawa jednych, 
o przywileje— drugich. Na tem też tle za naszych 
dni zarysowały się groźne zagadnienia politycz
ne, które, ogniskując się w ekonomicznym sto
sunku kapitału i pracy, stanowią tylko nową 
postać tej samej odwiecznej istności.

A. Więckowski.
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„ 2 0 0 0 - 1 8 8 7 .
(Dokończenie).

W  Bostonie z roku 2000-ego Julijusza Westa 
uderzył przedewszystkiem ogólny dobrobyt i zu
pełny brak ubóstwa. Jest to pierwsze wrażenie, 
jakie przybysz z wieku X I X  komunikuje swemu 
gościnnemu gospodarzowi, doktorowi Leete. Z ja 
wisko to przypuszczać każe, że amerykanie z wie
ku X X  produkują wielką ilość bogactw i równo
miernie je  dzielą. Istotnie, pod obu tymi wzglę
dami ustrój, opisywany przez BelIamy’ego, ma 
wielką przewagę nad obecnym. Dzięki skupie
niu wszystkich środków produkcyi w ręku na
rodu, dzięki jednolitemu kierownictwu, dzięki

‘ ) Sir Henry Sumner Maine-, On the Popular Governe- 
ment.
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wreszcie ścisłej statystyce potrzeb ludności, a- 
merykanie X X  wieku usunęli to marnowanie sił 
ludzkich i zasobów społecznych, jakie o iznacza 
ustrój dzisiejszy. Enorgija i siły, które dziś tra
cą ludzie na walkę wzajemną, zwrócone są je 
dynie na cele produkcyi. W  bliźnim swym wi
dzi amerykanin z wieku X X  nie współzawod
nika i wroga, lecz pomocnika i towarzysza w pra
cy. Ilość produktów wszelkiego rodzaju zasto
sowaną jest ściśle do potrzeby, stałe więc obec
nie zjawisko nadmiaru, bogactw jednego rodza
ju , niedostateczna ilość drugiego— są rzeczą zu
pełnie nieznaną. Wytworzenie z całego narodu 
jednego organizmu wytwórczego umożliwia przy- 
tem zastosowanie kooperacyi w rozmiarach, o 
których dzisiejsze wielkie syndykaty i trusty sła
be zaledwie pojęcie dać mogą. Państwo wresz
cie zwolnionem jest w ustroju, opisywanym przez 
Bellamy’ego, od ciężarów, które pochłaniają o- 
becnie ogromną ilość zasobów społecznych. W oj
ny są rzeczą nieznaną w wieku X X . „W rog a 
mi naszymi nie są ani francnzi, ani niemcy, ani 
anglicy— lecz głód, chłód i nagość”  —  powiada 
dr. Leete. Zbrodnie i przestępstwa w zreformo- 
wanem społeczeństwie, również prawie nigdy się 
nie zdarzają, wydatki więc na cele bezpieczeń
stwa publicznego stały się niepotrzebnymi.

Co się tyczy podziału dóbr, to, jakeśmy już 
wspominali, wszyscy amerykanie z X X  wieku 
otrzymują od państwa wynagrodzenie jednakowe. 
Większa lub mniejsza wytwórczość pracy jednost
ki nie bierze się tu wcale pod uwagę. Wszyscy 
obowiązani są pracować, wszyscy winni dawać 
społeczeństwu jednakową ilość wysiłków: jeżeli 
wysiłki równe dają rezultaty różne, nie jest 
w tern ani zasługa żadna, ani wina, nie można 
więc wymagać ani nagrody za to, ani kary. Na
wet niezdolni do pracy, nie mogący oddawać żad
nej usługi społeczeństwu, otrzymują tęż samą 
ilość produktów, co ludzie zdrowi i czynni. „J e 
żeli mamy chorego brata w domu, powiada dr. 
Lecte, czyż damy mu gorsze mieszkanie, lichszą 
żywność i pośledniejsze ubranie’’.

Ustrój, opisywany przez Bellamy’ego, zapewnia 
jednak nietylko wielką „wydajność wytwórczych 
sił pracy społecznej” , zapewnia on jednocześnie 
„najzupełniejszy rozwój sił przyrodzonych czło
wieka’’ (Marks). Okres wychowawczy trwa do 
21 roku życia, wyższe więc wykształcenie, do
stępne dziś nielicznym jednostkom zaledwie, sta
ło się w wieku X X  udziałem wszystkich oby
wateli. W  ciągu tego długiego okresu młode 
pokolenie otrzymuje wykształcenie ogólne tyl
ko, jakkolwiek zaznajamia się ono teoretycznie 
z pracą zawodową, zwiedzając fabryki i war
sztaty. Z  dojściem do pełnoletności rozpoczyna 
się dla każdego okres służby obywatelskiej. K aż
dy młodzieniec spędza obowiązkowo trzy lata 
w armii pracowniczej, jako prosty wyrobnik. Po 
upływie tego czasu, ma on prawo albo pozostać 
do końca swej służby wyrobnikiem, albo też o. 
brać sobie jaki zawód. W  drugim razie zostaje 
on na rok terminatorem, lub też wstępuje do 
szkoły specyjalnej, dającej mu możność poświę
cenia się nauce lub sztukom. Doszedłszy do 45 
lat życia, obywatel zostaje uwolniony od służ
by, pozostaje tylko „honorowym członkiem ce
chu’’ i do służby czynnej powoływany być mo
że w razach nadzwyczajnych, w czasie wylewów 
i t, p. W ybór profesyi, odpowiedniej zdolno
ściom i upodobaniom, jest tutaj zupełnie zapew
niony, nie dziecko bowiem, lecz człowiek w peł
ni sił o zawadzie swym decyduje. Społeczeń
stwa we własnym swym interesie przedstawia 
wszelkie ułatwienia w tej mierze, zmiany powo
łania dozwolone są do 35 roku życia, rodzice zaś 
i wychowawcy usiłują zawczasu poznać dokład
nie zdolności każdego.

Julijan West, jako nieodrodny syn X I X  wieku, 
oddając sprawiedliwość wielu stronom ustroju 
wieku X X ,  robi mu jednak zarzut zbytniego 
krępowania wolności osobistej. Dr. Leete z obu
rzeniem protestuje przeciw temu oskarżeniu. 
Jedynym obowiązkiem, ciążącym na obywate
lach, jest praea, niczego się więcej od nich nie 
wymaga. W ybór zawodu, jakeśmy widzieli, jest 
zupełnie dobrowolny. Niejednakowa uciążliwość 
pracy wrozmaitych dziedzinach równoważoną jest 
przez różną długość dnia. Im praca jest cięższa 
i żmudniejsza, tym dzień roboczy jest krótszy. 
G dyby praca jaka była tak przykrą, że nie 

znajdowanoby do niej ochotników inaczej, jak przy 
ograniczeniu dnia do 10 minut, uczynilibyśmy
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to niezwłocznie, powiada dr. Leete. Pomimo 
wszelkich możliwych ulg, pewne gałęzie pracy wy
dają się nam tak przykremi, że nie możemy zro
zumieć, żeby mogli się zajmować niemi ludzie, 
me zmuszeni do tego ostateczną nędzą, gotowi- , 
śmy nawet w tern upatrywać niejako koniecz
ność i dobroczynność istnienia ubóstwa. Dr. 
Leete zapewnia nas jednak, że jego społeczeń
stwo obywa się w zupełności bez tego bicza. J e 
żeli praca jakaś, niezbędna dla dobra społeczne
go, nie znajduje odpowiedniej ilości pracowni
ków, pomimo wszelkich ulg, wówczas ogłasza 
się tę prącą za „nadzwyczajną” i wzywa się o- 
chotników. Ambitna młodzież, żądna sławy i 
wdzięczności społeczeństwa, śpieszy wówczas na 
zagrażone stanowisko, jak obecnie każdy oddział 
wojska dostarcza zawsze ochotników do najnie
bezpieczniejszych przedsięwzięć. Nie zysk ma- 
teryjalny stanowi główną dźwignię czynów ludz
kich. Jest to wprawdzie przesąd bardzo rozpo
wszechniony, ale my nawet, synowie X I X  wieku, 
przekonać się możemy o jego mylności. Nie 
w imię zysku oddaje żołnierz swe życie, nie 
w imię zysku giną na stanowisku strażacy lub 
służba kolejowa. W  wieku X X  cały ustrój spo
łeczny oddziaływać będzie na rozwijanie uczuć 
wyższych i szlachetniejszych, możemy być też 
pewni, że grać one będą daleko większą rolę, 
niż obecnie. Wreszcie, społeczeństwo wieku X X  
ma też klasę pracowników, której w ostatecz
ności może nakazać wszelką pracę— są to nowo- 
zaciężni w czasie pierwszych 3 lat służby oby
watelskiej.

Społeczeństwo nie krępuje również jednost
ki w dziedzinie spożycia. Jakkolwiek każ
dy otrzymuje jednakową ilość dollarów, jed
nakże wydaje je  stosownie do własnego upodo
bania. Jeden lubi ładne mieszkanie, drugi pięk
ne konie, wreszcie są i tacy, a przynajmniej ta
kie, które mają upodobanie w pięknych stro
jach. Stosownie do swych upodobań, każdy o- 
bywatej X X  wieku wydaje zapracowane przez 
się pieniądze (używam dla krótkości słownictwa 
dzisiejszego).

W rozwiązywaniu praktycznych trudności"Bel- 
lamy, jak słusznie zauważył profesor Janżuł 
w Wiestniku Jewropy, jest bardzo pomysłowy. 
Szczegóły też, przezeń opisywane, są najciekaw
szą może rzeczą w całem jego dziele. Nie mo
żemy jednak dla braku miejsca zająć się nimi 
obszerniej. Ustrój polityczny musimy również 
przedstawić w bardzo pobieżnym zarysie, jest 
on bowiem dość skomplikowany. Istotną jego 
cechą jest to, że cała organizaoyja państwowa 
mą na celu kierowanie gospodarstwem narodo- 
wem. Wszyscy urzędnicy, czyli oficerowie, jak 
po wojskowemu nazywa ich autor, są wy
bierani z pośród ogółu robotników i pełnią 
przedewszystkiem funkcyje dozorców: kierowni
ków robót. Każda gałęź przemysłu tworzy osob
ną korporacyję, na czele której stoi generał. Pre
zydent rzeczypospolitej, jako też naczelnicy (ge- 
nerał-iejtenanci) 10 departamentów, obejmują
cych wszystkie korporaeyje czyli cechy, stano
wią najwyższe urzędy.

Wspomnieć musimy jeszcze o pracy kobiet, 
Tworzą one taką samą armiję robotniczą, jak i 
mężczyźni, mają jednak specyjalnie dla siebie 
wyznaczone dziedziny, nie ubiegają się zaś o d o 
równanie mężczyznom w dziedzinach, przezna
czonych dla tych ostatnich. Zdrowie kobiet, ja 
ko przyszłych matek, jest przedmiotem szcze
gólnej pieczy społeczeństwa, dla tego też praca 
ich jest w ogóle lekką, oraz przerywaną zajęciami 
macierzyńskiemu Stanowisko kobiet jest wszak
że zupełnie inne, niż obecnie. Każda z nich do
staje od społeczeństwa płacę równą płacy męz- 
kiej, nie jest więc zależną ekonomicznie ani od 
rodziców, ani też od męża. Wskutek tego mał
żeństwo nie jest już dla kobiety połączone z in
teresem materyjalnym, staje się ono wyłącznie 
sprawą uczucia.

Naszkicować mogliśmy zaledwie parę strou 
życia przyszłych obywateli Stanów Zjednoczo- 
czonych, pomimo to z tych oderwanych rysów 
można już powziąć pewne wyobrażenie, jak w 
swej całości zmieniać one muszą całe życie ludz
kie. Dzieło Bellamy’ego sprawia wrażenie na
der orzeźwiające. Przed oczami przesuwa się 
świat inny, któremu nie znane są plagi naszego 
żywota i w którym, co najważniejsza, stosunki 
ludzkie układają się do braterskiej harmonii, a 
główną pobudką czynów nie jest dążenie do
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materyjalnych zysków, lecz wyższe i szlachet
niejsze uczucia. Dla czytelnika powieści Bella
my’ego świat ideału zamienia się na chwilę przy
najmniej w rzeczywistość. Czy rzeczywistość ta 
jednak jest możliwą, czy też jest ułudną grą 
wyobraźni?

Na pytanie to wyż cytowani krytycy odpo
wiadają rozmaicie. Jedni z nich uważają, że 
społeczeństwo takie możliwem jest nie za 100, 
lecz chyba za jakie tysiąc lat, inni znowu szu
kają sprawdzianu w gminach Cabeta i t. p. lub 
stowarzyszeniach współdzielczycb. Droga to zu
pełnie mylna. Bieg postępu wciąż wzrasta, 
nie mamy więc najmniejszych podstaw do prze
widywania, ile mianowicie czasu wymagać będą 
w przyszłości najdonioślejsze nawet zmiany spo
łeczne. Gminy Cabeta i wszelkie Sztuczne w y
twory, oparte na zasadach innych, niż otaczają
ce je  społeczeństwa, nie mogą też żadną miarą 
być porównywane ze społeczeństwem, które do
szło do innych podstaw ustroju drogą zmian 
organicznych. Słuszniejszym byłby zarzut, iż 
nauka społeczna nie stoi na takim poziomie, iż- 
byśmy mogli dokładnie przewidywać te zmiany 
ustroju, jakie odbędą się nawet za lat 100. Na 
kształtowanie się stosunków społecznych składa 
się takie mnÓ3two czynników, że nawet dotychcza
sowy rozwój w wielu już razach zadawał kłam 
wszelkim przewidywaniom. Bellamy z zasady 
nie wprowadził w grę żadnych prawie zmian 
technicznych, a jednak ustrój społeczny, oparty 
na tych samych zasadach etycznych, zmieniłby 
się bardzo wyraźnie w razie jakiegoś przewrotu 
w technice. Dopóki np. głównym motorem jest 
para, dopóki nowe wynalazki umożliwiają wciąż 
zastosowanie jej do nowych dziedzin, dopóty też 
wzrastać musi centralizacyja przemysłowa. G dy
by jednak nowy jakiś wynalazek pozwolił na 
stosowanie innego motoru, zroienićby się mógł 
radykalnie cały system produkcyi. Naturalnie, 
że przyszły ustrój społeczny pomimo to nie prze
stałby „zapewniać przy największej wydajności 
wytwórczych sił pracy społecznej najzupełniejsze
go rozwoju sił przyrodzonych człowieka.’-

Na tern kończymy nasze pobieżne spraw ozda- 
nie z rozgłośnego dzieła, wyrażając przekonanie, 
że każdy, komu się zdarzy przeezytać „L ook in g  
backward’’ nie pożałuje straconego czasu.

Józef Kniażye.
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B E Z  O B Ł U D Y .
Pogłoska o papieżu. —  Sprawa Zołotnickioh. —  Jeszcze 

o koloniach letnioh.

Zatrważające wieści krążyły w ciągu ubiegłe
go tygodnia o papieżu: jedni mówili, że przyjął 
judaizm, inni, że się stał protestantem. Po u- 
padku Bismarka ta druga wiadomość każdemu 
musiała wydać się nieprawdopodobną, natomiast 
pierwsza znajdowała ciągle upartych zwolenników, 
postanowiłem więc dotrzeć do źródła niedorzecz
nej pogłoski i oto, co się okazało: córa jednego 
z naszych żydowsko-ewangelickich domów wy
chodziła za mąż za prawowiernego katolika. 
Chociaż nowożeniec, umiłował sobie latorośl, 
odszczepioną od społeczności niewiernych i na- 
wpół-przeszczepioną do społeczności odszczepień- 
ców, to jednak, ponieważ ojcowie jego i. dzia
dowie nigdy tego nie robili, został on nagro
dzony błogosławieństwem papiezkiem „z  całego 
serca” . Skromność wymagań naszych zbogaco- 
nych i nawpół-zasymilowanych żydów ma w 
sobie coś rozrzewniającego i zadaje kłam wszyst
kim pokątnym szemraniom na żydowską blagę 
i arogancyję. Istotnie: któż bronił np. p. B locho
wi kupić dla swego zięcia tytułu honorowego 
mandaryna państwa niebieskiego, dla siebie— g o 
dności kacyka Komaduhu-ua-gube, dla stangreta 
swego— orderu „Peruki królowej Madagaskaru” , 
dla kamerdynera —  dyplomu na księcia krwi 
rzeczypospolitej francuzkiej i t. p. Nie uczynił 
tego, nie chcąc napychać kieszeni pogan albo ka
tolickich warchołów; nie uczynił tego, gdyż tym
czasem pragnie on zespolić się po katolicku tyl
ko z tem społeczeństwem, z którem dotąd zes
polił go judaizm i protestantyzm. Na kupowa
nie tytułów mandaryna i kacyka dość jeszcze 
będzie czasu. Chińczycy strasznie się jakoś roz
łażą po świecie,-ale żeby tam u nich zanosiło się 
na budowanie kolei— to nie powiem; jest to spo
łeczeństwo, dla którego dzisiaj religii jeszczehttp://rcin.org.pl



zmieniać nie warto. Afryka, jak o tem świadczy 
Stanley, coraz wieksze zyskuje znaczenie, ale 
właśnie dla tego, że Stanley i jego przyjaciele 
tam już robią cywilizacyję, afrykański „żywioł 
miejscowy”  ma czułą opiekę i żaden porządny 
bankier warszawski nie potrzebuje jeszcze ubie
rać się po hotentocku.

Miejmy nadzieję, że błogosławieństwo papie
ża, udzielone jednemu małżeństwu, wpłynie do
datnio na wszystkie oguiska domowe w naszym 
kraju, oraz, że nie będziemy miewali w sądach 
spraw podobnych tej, jaka w zeszłym tygodniu 
zaprzątała uwagę matek i ojców; mówię tu o pro
cesie Zołotnickich. Przed paru laty z okna któ
regoś domu, przy ulicy Złotej, wyrzucono na 
bruk kilkonastoletnią dziewczynkę, która, zawa
dziwszy suknią o słup latarniany, nie roztrzaskała 
sobie głowy o kamienie i pozostała przy życiu. 
Sprawcą niebezpieeznego skoku był wyskok, któ
ry, dostawszy się do mózgu rodzica panienki, 
wprawił tegoż w rozdrażnienie nerwowe i po
pchnął do energicznego kroku. Na śledztwie 
pierwiastkowem, jak o tem w czasie właściwym 
donosiły pisma, cała rodzina Zołotniokich przed
stawiła się jak gniazdo opryszków, kłócących się 
ciągle ze sobą i znęcających się nad jednem z 
dzieci, nad ową, wyrzuconą za okno dziewczyn
ką. Teraz, po upływie kilkunastu miesięcy, ro
dzina ta zmieniła się do niępoznąnia: zarówno 
rodzice poszkodowanej, jak i rodzeństwo, odzna
czają się łagodnością charakteru, dystynkcyją ru
chów i dobrymi obyczajami; nieszczególną za to 
opiniją cieszy się panienka i, jeżeli opatrzność 
darowała jej życie przez chwilowe zawieszenie 
na latarni, to tylko po to, aby dziecko miało 
czas się poprawić. Świadkowie zeszłoroczni, ob
cy, nie wiedząc nic o zmianach, jakie zaszły w 
łonie czcigodnej „famielii” , potwierdzili swoje 
dawniejsze zeznania, mocno obarczające starych 
Zołotnickich; ale świadkowie bliżsi— siostry, bra
cia, zięciowie i t. p., mający lepszą sposobność 
przyjrzenia sie cudownym zmianom, wypowiedzieli 
się stanowczo na korzyść oskarżonych. Wobec tego 
sąd nie m ógł postąpić inaczej, jak tylko Zołotnic
kich od wszelkiej odpowiedzialności uwolnić— ku 
zadowoleniu dawniej już pogodzonych stron obu 
i  uspokojeniu opinii, wzburzonej.zwierzęcością ojca.

Nie powiadam ci ja , iżby wśród Zołotnickich 
ź le  było żyć i umierać, iżby nie można było 
wyobrazić sobie nieszczęścia większego nad krót
kotrwałe wiszenie na latarni, ale, bądź-co-bądź, 

jeszcze raz dzięki niech będą doktorowi Fri- 
tschemu za to, że przy jego  pomocy z tysiąc 
ubogich dzieci warszawskich uwolni się w tym 
roku na kilka tygodni od takich samych lub in 
nych rozkoszy swego ohłodnego i głodnego d o 
mowego ogniska.

Już po napisaniu kroniki zeszłotygodniowej 
■otrzymaliśmy sprawozdanie z czynności „K o lo - 
njj letnich” , które sprawę ich przedstawiło nam 
w lepszem jeszcze świetle. Dr. Fritsche rozpo
czął na tem polu działalność swą przed ośmiu 
łaty od wysłania na wieś 52 dzieci; w tym roku 
liczba ich przenosi ju ż  tysiąc. Zdaje Bię, iż o- 
fiąrność publiczna od „moralnie zaniedbanych’’ 
mieszkańeów osady studzienieckiej zwróciła się 
teraz do dzieci, uważanych jeszcze za norinal» 
na, jakkolwiek potrzebujące opieki; od tych, któ
rym już zdołano popsuć i duszę i ciało, do ta
kich, których tylko cielesna powłoka domaga 
się ratunku.

Zwrot to bardzo pocieszający: naprzód dla 
tego, że osada studzieniecka, a raczej je j zarząd, 
obojętnością swą na pewne zapytania i niepokoje 
opinii zasłużył w zupełności, iżby go własnemu 
pozostawiono losowi— aż do czasu poprawy m o
ralnie zaniedbanych „tuzów” ; powtóre— dla tego, 
że lepiej jest zapobiegać zepsuciu, niż je  wyko
rzeniać i usuwać; po trzecie zaś —  dla tego, iż 
z opieki nad Studzieńcem korzystali dotąd tyl
ko chłopcy, gdy tymczasem zdrowie, a tem sa
mem poniekąd i moralność dziewcząt uważano 
za rzecz mniejszej wagi.

Idealiści nasi i stróże wszelkiego rodzaju skar
bów rodzimych uważali snać, że nasze dorastające 
dziewczątka demoralizują się w sposób tak przy
jemny, iż odciągać je  od tego byłoby to godzić 
w  najświętsze podwaliny rodzinnego życia i, to
lerowanego przynajmniej, jeżeli nie strzeżonego 
pilnie, społecznego porządku. Tych kilkaset zdro
wo wychowanych matek, jakie społeczeństwo 
nasze mieć będzie, za przyczyną d-ra Fritschego, 
lepiej uchroni nas od nieletnich przestępców,
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lub, co najmniej, skuteczniej zmniejszy ich licz
bę, niż hamulce i baty osady studzienieckiej.

Maryjan Bohusz.

G Ł O S .

GŁOSY.
—  Nadmierna praca. Od jednego z pracow

ników kolei terespolskiej otrzymujemy list, któ
ry w dosłownem brzmieniu przytaczamy:

W  biurze telegrafu na st. Praga drogi żelaz
nej warszawsko-terespolskiej, w lutym bieżącego 
roku zostały wprowadzone dwudziestoczterogo
dzinne dyżury zamiast dawniejszych— dwunasto- 
godzinnyoh.

Pomimo zbiorowej prośby telegrafistów, na
czelnik służby ruchu i telegrafu nie zgodził się 
na dawniejsze dyżury; jedynie zrobił tę ulgę, że 
co czwarty dyżur jeden z czterech dyżurują
cych idzie na noc do domu o 9 wieczorem.

Tym sposobem, mając dyżur co drugi dzień 
i noc, telegrafista raz zaledwie na tydzień ma 
dzień wolny po wyspanej nocy, dzień, w którym 
może być zdolnym do praoy umysłowej, do czy
tania, czy też jakiejkolwiek rozrywki. Bo taki 
„wolny’’ dzień, który następuje po dwudziesto
czterogodzinnej pracy, „wolnym dniem”  nazwa
ny być nie może; w takim dniu można spać 
tylko i to licho (praca w telegrafie jest nadzwy
czaj denerwującą).

Czy w takich warunkach, gdzie ledwie raz na 
tydzień można dzień spożytkować na pracę u- 
mysłową, lub rozrywkę wyłącznie dla siebie, czy 
w takich warunkach telegrafista może być „człor 
wiekiem’ ’.

A  wszakże przepisy ministeryjalne dozwalają 
najwyżej na ośmiogodzinne dyżury.

Paryjas.
a **

— Fabryka wyrobów rogowych hr. Krasiń
skiego nieraz figurowała już w pismach w nie
zbyt zaszczytny dla siebie sposób. Istotnie dzie
ją się tam różne brzydkie rzeczy. Od Nowego 
roku np. dyrektor p. Surowicz z powodu braku 
obstalunków wprowadził dzień 8 -godzinny, za
robek robotników obniżył się wskutek tego do 
takiego stopnia, że nie tylko nie naogli oni za
spokoić niezbędnych swych potrzeb, ale pozo
stali nawet winni fabryce za komorne i zabrane 
w sklepie produkty. Od 1 kwietnia dzień ro- 
boozy powiększony został znowu do 10 go
dzin, płace jednak obniżono o tyle, że robot
nicy nie mogli zarobić tego nawet, co dawniej 
zarabiali w ciągu 8 godzin. Większość robot
ników, w obawie utraty tego nawet mizernego 
zarobku, poddała się rozporządzeniu, 7 jednak 
robotników oświadczyło, że nie zgadzają się pra
cować po cenach niższych, wskutek tego zo
stali wydaleni. Wbrew prawu dyrektor nie po
zostawił im 2-tygodniowego terminu, a nawet 
nie wydawał im w ciągu tego czasu świadectw, 
wskutek czego wydaleni nie mogli znaleść pra- 
oy gdzieindziej. Od czasu wzniesienia nowej 
fabryki i zamienienia starej na mieszkanie i sklep, 
rzadko który robotnik otrzymuje gotówkę, zwy
kle na torebkach znajduje wypisany obrachunek, 
który wskazuje sumę zarobku, potrącenie za ze
psutą robotę, za wybrane produkty, za komorne i 
kary; rachunek i kończy się najczęściej oznacze
niem sumy, którą robotnik zostaje winien fabryce. 
P. Sarowicz znany jest ze swej brutalności i nie- 
ludzkości, temiż zaletami odznacza się lekarz 
fabryczny p. Markusfeld. G dy zdarzył się wy
padek okaleczenia 16-letniego chłopca, opisany 
w Kuryjerze Porannym, wezwany przez telefon le 
karz przedewszystkiem oburzył się, że tak gwał
townie żądano jeg o  przybycia. „Sądziłem, że już 
mu łeb urwało” — mówił, ślady wypadku zo
stały natychmiast zatarte, zmyto krew z wału i 
gwóźdź zastąpiono klinem, tak że policyja za 
przybyciem nic już nie znalazła.

* *
•

Projekt. Rada miejska dobroczynności publicz
nej, jak wiadomo, obecnie zajęta jest obmyśla
niem środków na utrzymanie szpitali. Między in • 
nymi środkami zaproponowano też nałożenie skład
ki szpitalnej na wszystkich rzemieślników i ro
botników fabrycznych. Otóż przy obecnych wa
runkach, środek ten byłby zanadto uciążliwy, 
gdyż pierwsi i tak już opłacają odpowiednią 
składkę do kas cechów, jeśli do takowych na

leżą, drudzy zaś bardzo często muszą wnosić do 
kas chorych przy fabrykach, pewien procent ze 
swego zarobku. Nie wdając się więc w tej chwi
li w szczegółową ocenę całego projektu, uważa
my za potrzebne nadmienić tylko, że gdyby wła
dzy wyższej przedstawiono do zatwierdzenia 
projekt pomieniony, w takim razie należałoby 
się postarać koniecznie o zmianę przepisów O 
składkach cechowych i q uregulowaniu pomoąy 
lekarskiej w fabrykach. Co do ostatniego pun
ktu, to zdaje nam się, iż najwłaściwiejby było 
zobowiązać fabrykantów» aby ponosili koszta łą
czenia w szpitalach za robotników.

*  * *
—  „Nasze sługi”. W  domu pod n-rem 36, na 

ulicy Chłodnej majBter ślusarski Romalski, (tak do
nosi nasz korespondent, Kury jer poranny zaś pisze 
Barski) wraz z matką swą w okropny sposób ska
towali służącą za jakąś błahostkę, za to podo
bno, że posłana do sklepu nie przyniosła szczypior
ku, którego nie mogła dostać z powodu spóźnio
nej pory.

Pan majster tak okrutnie pastwił się nad o- 
fiarą, że poranił jej twarz i złamał chrząstkę 
w nosie, następnie kazał pokrwawionej umyć 
się, a gdy go nie posłuchała, zawołał brata 
swego i czeladnika, i, wespół z nimi, powalił 
dziewczynę na ziemię, dusząc ją za gardło. Słu
żąca, wyrwawszy się z rąk oprawców, wysko
czyła przez okno i dowlokła się do cyrkułu, zkąd 
odesłano ją do szpitala.

Podobno w protokule pierwotnym zapisano, 
że służąca sama upadła na ziemię, wskutek cze
go pokrwawiła się, a chrząstkę w nosie złama
ła, wyskakując przez okno. Przy bliższem jed
nak zbadaniu sprawy przebieg jej okazał się 
zgodnym z podanym powyżej opisem. .

W tym samym numerze Kuryjera porannego, 
w którym znajdujemy opis tego oburzającego 
okrucieństwa, pod ironicznym tytułem: „nasze 
sługi’ ’ spotykamy sprawozdanie z procesu, wy
toczonego jakiejś służącej o kradzież. Panowie 
ci mają pretensyję, żeby „ich” sługi, jeżeli nie 
katowane, jak służąca p. Ęomąlskiego, to w każ
dym razie poniewierane wzgardliwie, były ucz
ciwe, przychylne i moralne. Dużo piszą mora
liści kuryjerkowi o sługach warszawskich, ale 
nie ma chyba miasta i kraju na świecie, gdzieby 
pracownicy tej kategoryi gorzej byli, niż u nas, 
traktowani. Takich „pań”  i takich „gospodyń”, 
jak warszawskie, gdzieindziej ze świecą w dzień 
nie znajdzie. Nawet delikatne nawoływanie do 
bardziej ludzkiego obchodzenia się ze słnżącymi 
wywołuje drwiny lub oburzenie. Ba, toć nie
dawno jakiś bęben w Wieczorach rodzinnych, po- 
równywając sługi zagraniczne z warszawskiemi, 
prawi tym ostatnim morały za to, że noszą ka
pelusze. Z tej pociechy „warszawskich” rodzi
ców wyrośnie kiedyś ładny okaz pracodawcy.

» •»
—- Wspomnienie pośmiertnę. W  ubiegłym ty

godniu zmarł w Krakowie człowiek wielkiej 
pracy i niespożytej zastugri, gorliwy zbieracz 
materyjałów etnograficznych — Oskar Kolberg. 
Pomnikowe dzieło zmarłego, pod ogólnym ty? 
tułem: Lud, jego zwyczaje, sposób życia, mowa, p o 
dania, obrządy, pieśni i t. d., zawierające przeszło 
20 tomów, jest owocem sumiennych badań, do
konanych w ciągu lat 50 na przestrzeni całego 
kraju, z ogromnym wysiłkiem pracy, własnym 
kosztem, bez pomocy materyjalnej mecenasów. 
Dopiero w ostątnich latach Kolberg otrzymywał 
od Akademii umiejętności w Krakowie niewiel
ką zapomogę na wydawnictwo swego dzieła.

Dzieła Kolberga brakuje metody ściśle nau
kowej, jakiej zresztą w czasie, kiedy rozpoczy
nał badania, nie było wcale. Zawiera jednak ono 
olbrzymie zasoby materyjąłu surowego i z tego 
względu stanowi dla etnografii polskiej cenny 
skarbiec.

Oskar Kolberg, syn profesora geodezyi i mier
nictwa w b. uniwersytecie warszawskim, urodził 
się w Przysusze, w r. 1815, a kształcił się w lice
um warszawskiem. W  młodości oddawał się 
muzyce, był przez czas jakiś nauczycielem pry
watnym, następnie urzędnikiem na kolei. Chwile 
wolne od zajęć poświęcał podróżom i zbieraniu 
materyjałów. W  ostatnich latach mieszkał stąle 
w Krakowie.

Życiorys obszerniejszy zmarłego i ocenę jego 
działalności podamy wkrótce.
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Z KRAJU.
Jeszcze o wymowie cy fr .—  Lekarze kaliscy. — Kilka slow 

o p. Pietkiewiczu.

Kie spodziewałem się wcale, aby za pobieżną 
wzmiankę o tem, iż wiele gałęzi naszego prze
mysłu fabrycznego nie posiada naturalnych wa
runków rozwoju—spotkała mnie w odpowiedzi 
insynuacyja (t. j. właściwie nie mnie, a „kogo 
innego”) i to zamieszczona w Prawdzie, w któ
rej właśnie kilkakrotnie tego samego dowodzi
łem. Co ciekawsza, insynuacyja ta wyszła z pod 
pióra jednego z naszych, jakby to delikatnie po
wiedzieć, żeby znowu nie wywołać piskliwych 
pretensyj— super - kapitalistów, którzy, walcząc 
ze zwyczajnym kapitalizmem, kładą zawsze szcze
gólny nacisk na organizacyję produkcyi i po
wtarzają przy każdej sposobności, że wytwarza
nie dzisiejsze nie odpowiada warunkom _ natu
ralnym. Oto, niedaleko szukając p. K. R. Żywic- 
ki— i znowu w tej samej Prawdzie— opisywał, 
jak  to kiedyś cała produkcyja świadomie będzie 
zorganizowaną, jak całe okręgi dostarczać będą 
jednego gatunku materyjałów surowych, stosownie 
dowarunków gruntowych, klimatycznych i t. p., 
jak w sąsiedztwie, czy w ogniskach tych okręgów, 
powstaną wielkie fabryki, przetwarzające ten 
materyjał surowy. Ba, o tych samych planta- 
cyjach środkowo-azyjatyckich i okręgu fabrycz
nym naddnieprzańskim, na które ja , t. j .  nie 
ja— tylko „kto inny” się „zapatrzył’ ’, czytałem 
w Prawdzie artykuły, w tym samym duchu pi
sane, szczegółowiej, niż to w kronice uczynić 
mogłem, motywowane i, jeżeli się̂  nie mylę, 
właśnie przez p. Z. Atanazego podpisane. Bonie 
trzeba być wcale „anty-industryjalistą’’, aby wie
dzieć o tem, że np. przemysł mechaniczny ma 
lepsze warunki rozwoju w miejscowości, gdzie 
ruda wydaje prawie dwa razy i daleko lepsze
go żelaza, gdzie jest pod bokiem w wielkiej 
obfitości wyborny węgiel kamieńny, w miejsco
wości, położonej w sąsiedztwie, *lub połączonej 
za pomocą dogodnych komunikacyj z rynkami 
zbytu. Zaiste, ani p. Rau, ani p Handtke nie 
są „anty-industryjalistami” , a jednak częściowo 
lub w całości przenoszą swe zakłady do guber- 
nii ekaterynosławskiej. To są fakty, a nie tylko 
z cyframi, ale i z faktami liczyć się należy.

Zresztą, o nazwę anty-industryjałisty nie cho
dzi mi wcale. Owszem, mogę wyznać otwarcie, 
że jestem anty-industryjalistą, chociaż nie w tem 
znaczeniu, jakie wyrazowi temu p. Z. Atanazy 
podsuwa. Pozwolę tu sobie jednak zaznaczyć, iż 
kilkakrotnie starałem s ię zb ić  fałszywe mniema
nie, jakoby kraj nasz był przedewszystkiem rol
niczym, mniemanie, powtarzane dotychczas w 
wielu pismach, i dla tego właśnie, że interesuję 
się nieco tą kwestyją, nie mogę powiedzieć, że 
w przytoczonych przez Prusa cyfrach „mieści 
się gruba oś prawdy’ ’ (tak!)

Prus dowodzi, że od lat trzydziestu przemysł 
nasz „nie tylko nie upada, ale ciągle i dość o- 
kazale wzrasta” , dowodzi zaś za pomocą takich 
cyfr: produkcyja w 1871 roku wynosiła 71 
milionów rubli, w  1880— 167.000,000, w 1888 
— 209.000,000. Tak samo wzrasta liczba robot
ników: w 1871 liczono ich 68,C00, w 1880 
— 115,000, w 1888-144,000. Podając te cyfry, 
p . Z. Anatazy dodaje: „w  ostatniem ośmioleciu 
przyrost produkcyi wynosił 143 proc., czyli 
16 proc. rocznie” . Przepraszam, jest tu mała, a 
raczej jest tu bardzo gruba omyłka. Przyrost

irodukcyi w ostatniem ośmioleciu wynosił tyl- 
o 32,000,000 rubli (w 1880 wartość produkcyi 

167, w 1888—209 miljonów rubli), co stanowi 
mniej niż 20%  za cały okres, mniej niż 2 1 /a°/o 
rocznie. Zaprawdę, ma racyję p. Z , Atanazy: 
„czytajcie cyfry i liczcie się z niemi” .

Liczcie się z niemi— nie tylko za pomocą dzia
łań arytmetycznych, chociaż, jak widzimy, i to 
by  się przydało

Otóż, przedewszystkiem, dla dokładności ra
chunku trzeba zaznaczyć, że właśnie w ostatniem 
dziesięcioleciu polityka ekonomiczna państwa przy
brała charakter wyraźnie protekcyjny, że opłaty 
celne wzrosły znakomicie, wskutek czego wiele 
nowych fabryk powstało w Królestwie, rozwinę
ły  się nawet nowe gałęzie przemysłu. Jeżeli więc 
wzrost produkcyi za cały okres był tak nie
znaczny, to należy przypuścić, że inne dawniej
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rozwinięte gałęzie przemysłu, upadały. Jakoż 
istotnie wiemy np. że gorzelnictwo i cukro
wnictwo zmniejszyły produkcyję. Właściwie ro
zwijał się tylko może przemysł tkacki i związa
ne z nim gałęzie produkcyi fabrycznej.

Powtóre, w ostatniem ośmioleciu dwa pierw
sze lata należą do okresu ożywienia przemysło
wego. W ojna turecka miała wielki wpływ na 
rozwój naszego przemysłu z wielu względów, z 
których jeden nie bywa zwykle brany w rachu
bę. Mianowicie w Cesarstwie znaczna część ro
botników pracuje w fabrykach tylko czasowo; 
są to przeważnie młodzi synowie chłopscy, idą
cy na zarobek do miast i ognisk przemysłu. 
Wskutek powołania pod broń tej kategoryi lu
dzi, wobec tego, że właściwa klasa robotnicza 
jest w Rosyi nie liczną, w wielu fabrykach po 
prostu brakowało robotników. U  nas czegoś po
dobnego być nie mogło, współzawodnictwo więc 
z przemysłem ruskim było ułatwione. Względny 
upadek produkcyi przemysłowej Królestwa roz
poczyna się dopiero od 1883— 1884 roku, nale
żało by więc porównać cyfry produkcyi 1882 i 
1888 roku, a wtedy zobaczylibyśmy, że wzrost 
produkcyi nie odpowiada nawet wzrostowi lu
dności.

Cóż zresztą znaczą takie fakty, jak np. ten, 
że w 1885 r., według danych urzędowych było 
w Warszawie 8,000 robotników zapasowych, t.j. 
nie posiadających zajęcia i t. p.

Zapewne, że powodu do pesymizmu ekono
micznego nie ma tu jeszcze, ale też do wesołego 
uśmiechu nie ma również racyi.

Prusa dziwi też fakt, -j że pomimo rozwoju 
przemysłu wielu ludzi skarży się na niemożność 
znalezienia zajęcia. Sądzi on nawet, że tak źle 
nie jest, jak się wydaje. Otóż bez względu na 
to, jak się nasz przemysł rozwija, łatwo ten brak 
posad objaśnić. Mówię posad, bo chodzi mu prze
ważnie o pracowników inteligentnych. Jeżeli 
system celny w części przynajmniej przyczynił 
się do rozwoju przemysłu, osłabił za to han
dlowe znaczenie Warszawy. Przywóz fabryka
tów zagranicznych zmniejszył się o dziesiątki 
milionów rubli, tymczasem handel z zagranicą 
dawał utrzymanie setkom, a nawet tysiącom lu
dzi. Większa część ich straciła to zajęcie, bo 
dodać trzeba, że Warszawa była jakby ognis
kiem handlu między Europą i Cesarstwem. W  
jednym tylko roku 1886 zwinięto przeszło 250 
agentur zagranicznych...

Z  faktów życia prowincyjonalnego podnieść 
wypada uchwałę lekarzy powiatowych, guberni 
kaliskiej, który wespół z kilkoma kolegami w ol- 
no-praktykującymi, pod przewodnictwem inspek
tora lekarskiego, zebrali się na sesyję hygienicz- 
no sanitarną. Po ożywionych rozprawach uchwa
lono rozmaite'wnioski w sprawie szczepienia ospy 
ochronnej, przedsiębrania środków ostrożności 
przy pokąsaniu przez psy wściekłe, zapobiega
nia przenoszeniu zaraźliwych chorób ocznych, 
zwłaszcza t. zw. „trachomy’’, wreszcie w spra
wie prowadzenia statystyki chorób zaraźliwych 
i śmiertelności. Nie wdając się w szczegółową 
ocenę tych wniosków i doniosłości ich pod wzlę- 
dem hygieniczno-sanitarnym, ponieważ dosyć 
pobieżna wzmianka w Kaliszaninie nie daje o tem 
należytego pojęcia, zaznaczam z przyjemnością 
sam fakt. Dotychczas bowiem na zebraniach 
lekarskich, mówiono zwykle o interesach korpo- 
racyi, albo o sprawach fachowych tutaj zaś mia
no prawie wyłącznie na widoku interes publicz
ny. Sprawa hygieny publicznej jest u nas go
rzej niż po macoszemu traktowaną: dla poprawy 
warunków sanitarnych, a nawet dla zbadania ich 
nic się nie robi, oby więc przykład lekarzy 
kaliskich stał się zap iwiedzią zmiany na lepsze.

G Ł O S .

W e wstępie do kroniki dzisiejszej wspomnia
łem o insynuacyjach, jakie rzuca na mnie z 
Prawdy p. Z. Atanazy. Załatwiwszy się jako 
tako z kwestyją, do której zostały przyczepione, 
muszę teraz powiedzieć kilka słów o tych pi
gułkach, no, i o fabrykancie, który je  wyrabia.

W  poprzedniej kronice wspomniałem mimo
chodem o kronikarzu prowincyjonalnym Prawdy, 
który „dla stwierdzenia pewnych przesłanek teo
retycznych”  chwycił pierwszą lepszą, nieprawdo
podobną wiadomość reporterską i osnuł na niej 
dosyć obszerny wywód. Ta niewinna i w przy
zwoitym tonie trzymana wzmianka oburzyła i 
p. Z . Atanazego, czyli inaczej pana Zygmunta I

Pietkiewicza, powyższym pseudonimem okrywa- 
jącego swoją umysłową i literacką... skromność.

Nie wymawiając nazwy Głosu, bo na to wi
docznie redakcyja Prawdy nie pozwala, p. Piet
kiewicz woła, że rzucam nań „z  za płotu gałki 
z zakrzepłej żółci” . Dla czegóż z za płotu, kie
dy wyraźnie Prawdą wymieniłem, a pseudonim 
mój, jakkolwiek nie głośny, znany jest i p. Piet
kiewiczowi i czytelnikom obu pism, którzy wie
dzą lub wiedzieć mogą, jeżeli są ciekawi, kto 
go używa. Mniejsza zresztą o to, jak i o „zaczep
ki żakowskie” tak bowiem chrzci moją niewin
ną wzmiankę p. Pietkiewicz. Rozumiem drażli- 
wość istot małych, marnych, lichych a pomimo 
to, a może dla tego zarozumiałych, rozumiem, 
że lekki szczutek, jakiego człowiek duży nawet 
nie odczuje, takiemu drobiazgowi wydać się mo
że napaścią na jego sławę literacką. W  ciągu 
mej niedługiej karyjery dziennikarskiej miałem za
szczyt polemizować z Prusem, Sienkiewiczem 
J. Łapickim i t. d. i żaden z nich za wyraże
nia, ostrzejsze od tych, jakich względem pana 
Pietkiewicza użyłem, nie oburzał się aż... do in- 
synuacyj. Natomiast pp. Straszewicz, W ściekli- 
ca, Grendyszyński i t. p. byli tak samo, jak p. 
Pietkiewicz, drażliwi i tak samo do insynuacyj 
skłonni.

Niektóre z tych insynuacyj są aż nadto przej
rzyste, jak np. „kilkakrotnie usiłowałem puścić 
kilka promieni właściwego światła na parę ży
wotnych dziś u nas kwestyj, stawianych przez 
kogoś dla dobra sprawy opacznie, ale za każdym 
razem napotykałem po drodze bezwiednie ochron
ną dla mojego przeciwnika siatkę”. Cóż, zdajo 
się dosyć nikczemnie i dosyć głupio, i dosyć 
jasno i, co dziwniejsza, siatka nic nie zaszkodzi
ła tej tyradzie. Jeżeli chodzi zresztą o okazy 
siatek, chroniących p. Z. Anatazego lub p. K. R. 
Żywickiego, możemy na żądanie przedstawić kil
ka ich egzemplarzy, należycie ostemplowanych. 
A le nigdy nie posuniemy się do wysuwania ich 
w charakterze argumentów, a raczej maskowa
nia w ten sposób braku argumentów.

W ydawca Eneyklopedyi humoru żałuje zapewne, 
że p. Pietkiewiczowi nie udało się puścić „k il
ku promieni właściwego (?) światła’’ na różne 
kwestyje społeczne. A le Mazurkiewicz, t. j„  
Pietkiewicz, bój się Boga, zkądbyś pan wziął 
światło. Głowa pańska funkcyję krzemienia może 
spełniać z powodzeniem, ale dla rozniecenia bo
daj lichego światła trzeba przynajmniej krzesiwa 
i hubki i jeszcze jakiegoś materyjału palnego.

Przyznam się, innych insynuacyj, jak ta np. 
że zanoszę modły pod adresem protektorów u- 
lubionyćh dążności i instytucyj— nie rozumiem 
dobrze, nie chcę więc poszukiwać ich znaczenia, 
ażeby nie przypisać nikczemności tego, co jest 
może tylko wynikiem nieudolnego myślenia i 
niejasnego wyrażania myśli, P . Pietkiewicz de 
niedawna był stałym gościem redakcyi Głosu, 
zamieścił w piśmie naszem kilka artykulików, 
ubolewał nawet, że konieczność zarobkowania 
zmusza go pisać w Prawdzie i wszystkich nas.znał 
osobiście od lat kilku. Zdaje się, że, wobec jy ch  
faktów, moralnej kwalifikacyi jego wystąpienia 
podkreślać nie trzeba.

Rozumie się, że nie mam doń żadnej preten- 
syi, jak nie mam również pretensyi do redakcyi 
Prawdy, chociaż z innego powodu. Mam pra
wie pewność, że p. Świętochowski za tolerowa
nie tego rodzaju insynuacyj będzie wkrótce od
powiednio ukarany i to właśnie przez tych sa
mych jegomościów, których dziś taką pieczoło
witą życzliwością otacza. Przykład pierwszej 
pary braci siamskich, Straszewicza-Wścieklicy 
był widocznie za mało pouczającym—sądzę, że 
druga para lepiej się uda...

J. Nieboraki.

JW. 24

Korespondencja „Głosu”.

Lwów.
Po dłuższym namyśle zabrał głos w sprawie 

oświaty ludu, z okazyi nowo-powstałego towarzy
stwa „Przyjaciół Oświaty” , także Dziennik polski 
„Istnieje u nas od dłuższego czasu Towarzystwo 
Oświaty”— pisze ten „cenny" organ— „którego 
prezesem jest p. Hirszberg, docent historyi w 
lwowskim uniwersytecie. Towarzystwo to bar
dzo pożytecznie pracuje, a skutki jego uwi
doczniają się w mnóstwie czytelni publicznych,http://rcin.org.pl
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które po różnych miasteczkach i wsiach poza
kładało” . Zdanie nasze o tem towarzystwie wy
raziliśmy w jednej z poprzednich naszych ko- 
respondencyj, dodamy, że podobną opiniję t. j. 
zaśnięcia na dobre—wyrobiło ono sobie w bar
dzo szerokich sferach; od dwóch lat istnieje już 
w łonie tego towarzystwa opozycyja, która od 
p. Hirszberga i innych poważnych przedstawi
cieli oświaty ludu tem się różni, że chciałaby 
rozwinąć działalność szerszą bez zmiany zresz
tą ogolnego, t. j. wyłącznie kulturalnego kie
runku. „Mnóstwo czytelni po miasteczkach i 
wsiach” towarzystwo to ongi pozakładać chciało 
i pewną, niewielką stosunkowo liczbę, rzeczy
wiście pozakładało; obecnie czytelnie te upadają 
i istnieją w wielkiej części tylko na papierze. 
Pomijamy już fakt, że książeczki, znajdujące się 
w tych, istniejących jeszcze, czytelniach, są ma
ło  warte. Takie to towarzystwo bierze w obro
nę „liberalny” Dz. poi. i przeciwstawia je „P rzy 
jaciołom Oświaty” , którzy jasno i otwarcie obok 
kierunku kulturalnego wywiesili sztandar obro
ny rzeczywistych interesów ludu przez uświa
damianie go co do tych interesów. My nieje- 
steśmy nieprzyjaciółmi towarzystwa „Oświaty lu- 

<łu” , przeciwnie, sądzimy, że i ono mogłoby dzia
łać pożytecznie, gdyby tylko chciało, w żadnym 
jednak razie nie możemy uznać wywodów Dz. 
Pol., że dwa towarzystwa, mające na celu oświa
tę ludu, to za wiele; przeciwnie, sądzimy, że to 
za mało jeszcze!

Przemówienie p. Wysłoucha komentuje Dz. 
Pol. na swój sposób, oto na równi z Przeglądem 
pomawia go, że się „zamaskował” . Piękna spół
ka: pseudo liberalizm z konserwatyzmem; przy
pomina nam ona osławiony kartel bismarkow- 
ski. Ale... i Dz. Pol. czasem się coś mimowied- 
nie i mimowolnie „uda’’. Oto komentując słowa 
p. Wysłoucha, „że interesy ekonomiczno-społecz
ne ludu krzyżują się z interesami innych warstw 
społecznych, które się pierwiej historycznie rozwi
nęły” , pisze Dz. poi., że „rzeczą jest właśnie o- 
światy, aby się takie interesy z sobą nie krzy
żowały” . Ależ zapewne jest to cel rzeczywiste
go postępu, tylko chodzi o drogę, w jaki sposób 
go osiągnąć, a drogą tą nie jest z pewnością 
oświata, oparta na wszystkiem innem, tylko nie j 
na pouczaniu ludu o jego interesach realnych; 
Dz. poi. zaś. życzy sobie koniecznie oświaty opar
tej... zapewne na ideałach. Jestto bardzo przy
jemnie mówić o religii i tradycyi narodowej i 
nienarodowej z okazyi napisania artykułu dzien
nikarskiego, lud jednak ginie tymczasem z nę- - 
dzy i głodu. Oto w zeszycie „Ekonomisty pol
skiego” za maj donosi dr. H. Sawczyński na pod
stawie materyjałów, zebranych władze krajowe, 
że ogólne zapotrzebowanie przez włościan po
życzek bezprocentowych w r. b. z powodu g ło 
du, wynosi w gotówce 857,894 złr. w. a. W ydzia
ły  powiatowe w liczbie 42, w-niosły od siebie 
próśb na sumę 2.046,515 złotych reńsk. w. a., nadto 
o paszę prosili chłopi w sumie 119,854 cnt. 
siana i 498 korcy owsa. Liczby te, same świad
czą za siebie, a przecież autor wyraźnie za
strzega się przeciw temu, jakoby one były do
kładne, przeciwnie, sądzi, że są za małe i w ró- 
żowem jeszcze świetle przedstawiają rozmiary 
klęski. Kiedyśmy już wspomnieli o „Ekono- 
miśc.e” za maj, to chcielibyśmy jeszcze zwrócić 
■uwagę na inny artykuł w tem czasopiśmie, mia
nowicie d-ra Juljusza L eo : „R ok  1892 i przy
szła polityka cłowa austro-węgierska” . Z okazyi 
mowy ces. Francizka Józefa, zapowiadającej zmia
ny w cłowej polityce monachii, omawia autor 
tę sprawę i po dłuższych wywodach przychodzi 
do rezultatu, że w interesie produkcyi zboża 
byłby taki system cłowy, któryby z jednej stro
ny ochraniał zboże w Austro-W ęgrzech od kon- 
kurencyi ze wschodem i z Ameryką, z drugiej 
zaś strony otwierał mu rynki w państwach E u
ropy środkowej. Zwracamy uwagę szanownego 
autora na to, że system taki nie byłby wcale 
korzystnym dla produkcyi zboża, a tylko dla śred
niej własności ziemskiej, a więc także i dla więk
szej części galicyjskiej szlachty.

Wielka posiadłość ziemska, która rozporządza 
dostatecznym kapitałem, ażeby produkować wie
le i, przy zastosowaniu postępów technicznych 
do gospodarstw, także stosunkowo tanio, nie obawia 
się konkurencyi. Bezkwestyi daje się konkurencya 
odczuwać także i wielkim posiadaczom, z dru
giej jednak strony są dla nich niezbędne jak 
najrozleglejsze rynki, nie zaś zwężone przez cła

na terenie li tylko Europy środkowej. Inna rzecz 
z posiadłością średnią, ta nie może produkować 
tak wiele i stosunkowo tanio jak wielka, to też 
dla niej bezwarunkowo taki system polityki ceł 
zbożowych, jaki proponuje dr. Leo, byłby ko
rzystny, ale czy na tem zyskałaby cokolwiek 
produkcyja zboża, jako taka. Chyba nie, bo 
zwężanie terenu rynków, ochraniając rolnikow 
przed konkurencyją ze wschodem i z Ameryką, 
nie kazałoby im gospodarować intensywnie, a 
więc całkiem naturalnie produkcyja zboża wca- 
leby się nie zwiększyła, przeciwnie, mogłaby 
jeszcze zmniejszyć się, co znów wpłynęłoby na 
podwyższenie się cen; ktoby więc stracił na tem?— 
oto konsument.

W  pierwszej naszej korespondencyi wspom
nieliśmy, że zgromadzenie włościan w Wadowi
cach uchwaliło za poradą „Przyjaciela Ludu” 
nie zmieniać charakteru swego towarzystwa i 
pozostało przy „poręce ograniczonej’’ ; dzisiaj doda
my, że to samo zgromadzenie uchwaliło także 
założyć fundacyję, celem ekonomicznego podnie
sienia włościan, powtóre postanowiło także wz!ąć 
udział gremialny w uroczystości sprowadzenia 
zwłok Mickiewicza do Krakowa.

W e Lwowie komitet redakcyjny czasopisma 
robotniczego „Robotnik” zaczął wydawać „C zy
telnię robotniczą’’, mającą na celu w możliwie 
popularnych broszurkach omawiać najżywotniej
sze kwestyje robotnicze. Pierwsza broszurka 
taka już się okazała. Jestto dokładne sprawo
zdanie z wiecu robotniczego w dniu 1-go maja. 
My z naszej strony możemy tylko życzyć powo
dzenia nowemu temu wydawnictwu. Do dru
giego pisma robotniczego „Pracy” donoszą z 
Białej, z okazyi procesu robotniczego, o całym 
szeregu nadużyć, jakich doznawali tam robotni
cy ze strony swych pracodawców i władz rzą
dowych. Te właśnie nadużycia spowodowały 
znane rozruchy bialskie i one to, a nie jacyś u- 
rojeni agitatorowie, są wrogami porządku społecz
nego, a więc pośrednio także i przyczyną bie
żącego procesu. Powinni byli pamiętać o tem 
sędziowie, kiedy na podsądnych wydawali wy
rek surowy, skazując ich na kary do dwóch lat 
więzienia.

Rada miasta Lwowa na posiedzeniu d. 30 b. 
m., zamianowała na wniosek prof. Małeckiego, 
prezesa „K oła  polskiego” , p. Jaworskiego ho
norowym obywatelem miasta za mowę, którą 
tenże z okazyi sprawy indemnizacyjnej wygłosił 
w parlamencie i surowo napiętnował rządy biu- 
rokracyi austryjackiej w trzydziestych i czter
dziestych latach— w Galicyi. O sprawie indem
nizacyjnej pisaliśmy dawniej, przypominamy, że 
najwięcej na niej zyskała szlachta, miejska^ur- 
żuazyja znacznie mniej, a i ten zysk wobec tego, 
że długie lata musieli mieszczanie płacić poda
tek indemnizacyjny za nic, bo oni przecież z 
pańszczyzną nigdy nic wspólnego nie mieli zni
ka w zupełności. Za cóż więc miasto Lwów 
odznaczyło swem honorowem obywatelstwem czło
wieka, o którym nawet Dz. poi. pisze, że „inną 
(t. j. szlachecką), nie zaś liberalną partyję, ja 
ko prezes „K ola polskiego” , reprezentuje?! Na
piętnowanie biurokracyi austryjackiej z czasów 
Metternicha było bez kwestyi słusznem, alecała 
ta sprawa należy dziś ju t do historyi i jako ta
ką, nie zaś polityczną w chwili bieżącej, trakto
wać ją należy. A  zresztą, gdyby nawet p. Ja
worski rzeczywiście ważną dla całego kraju spra
wę przeprowadził w parlamencie, gdyby nawet 
zwrócił się z silną krytyką przeciw dzisiej
szym stosunkom w Galicyi, to jeszcze zamiano
wanie go honorowym obywatelem kraju u- 
ważalibyśmy za krok co najmniej przedwczesny; 
byłoby to uznaniem spełnienia obowiązku repre
zentanta szlachty galicyjskiej, ale też tylko obo
wiązku. Tak by się ta rzecz w najlepszym^ ra
zie przedstawiała; tak, jak  jest obecnie, nosi na 
sobie cechę niedojrzałości politycznej. Oto ra
da miasta Lwowa mianuje obywatelem honoro
wym p. Jaworskiego, jakby w podziwie, że on 
nawet, prezes „K oła  polskiego”, odważył się raz 
przecie krytykować rząd, notabene ten, jaki był 
50 lat wstecz od bieżącej doby politycznej.

W  Krakowie prof. Bobrzyński także za swą 
parlamentarną działalność spotkały się z uzna
niem, tylko już nie rady miejskiej, ale swych 
politycznych przyjaciół. Bez kwestyi fakt, że 
szanowny prof. nie życzy sobie szkół wprost 
wyznaniowych, tylko chciałby jak najwyżej pod
nieść pośredni wpływ kleru na oświatę publicz

ną, z jego stanowiska jest już postępem, ale też 
tylko z jego stanowiska.

Na zakończenie wypada nam wspomnieć o je -  
dniodniowem wydawnictwie kobiet na rzecz g ło 
dnych włościan. Jednodniówka ta przedstawia 
się korzystnie; artykuły pojedyńcze wyszły z 
pod pióra kobiet wyłącznie.

J. K. G.

Przegląd społeczny.
Piotrków. (K or. „G łosu” ). W  środę, dnia 4 czer

wca, uczniowie miejscowego gimnazyjum, poprzedzani przez 
wojskową orkiestrę udali się na wycieozkę do Przygło -  
wa, odległego o 9 wiorst od miasta. Na czele jec&ał kon
no nauczyciel gimnastyki, za uczniami podążali nauczycie- 
lowie. W  Przyglowie ogólną zabawę popsuł wypadek, 
który nieomal nie stal się tragicznym. Oto malec z I 
klasy, Goraczkowski, kąpiąc się w rzeoe Luciąży, trafił 
na miejsce głębsze i począł tonąć. Kolega jeg o , dziesię
cioletni Michalski, bez namysłu rzucił się do rzeki, chcąc 
ratować tonącego; lecz G. schwyciwszy za szyję dzielnego 
M ., pociągnął go za sobą. Jeden z pierwszych rzucił się 
do wody na ratunek dyrektor gimnazyjum, p. Rozauow. 
Wyciągnięto tonących i ocucono. Powrót nastąpił w ie
czorem, na dziedzińcu gimoazyjalnym dyrektor mial do 
uczniów przemowę, w której podnosił pieczołowitość N aj
jaśniejszego Pana o zdrowie m łodego pokolenia, poozem 
wniósł „hurra”  na cześć Najjaśniejszego Pana, powtó
rzone przez uczniów kilkakrotnie.— Przed paru tygo
dniami sąd okręgowy rozpatrywał prośbę mieszkańca 
Warszawy, niejakiego Karola Szolca, który prosi! o wy
danie mu świadectwa, potrzebnego do prowadzenia spra
wy z sukcesorami Karola Szejblera, zmarłego w 1881 r ., 
o alimenta od sumy 6 ,7 00 ,0 0 0  rs. Szolc podaje siebie za 
nieprawego syna zmarłego Szajblera, zrodzonego w eu- 
dzołęztwie. Sąd na otwartem posiedzeniu przyznał Szul
cowi żądane świadectwo ubóstwa, które go uwolni na ra
zie od płacenia opłat sądowych w sprawie, jaką wkrótce 
zamierza wytoczyć spadkobiercom Karola Szajblera. Tak 
więc w krótkim przeciągu czasu będziemy m idi drugą 
głośną sprawę o miliony. —  Nasi młodzi prawnicy coraz 
częściej poozynają się osiedlać na prowincyi; w przeciągu 
ostatnich dwóch lat zajęli placówki, jako adwokaci, w mia
stach powiatowych; Będzinie, Częstochowie, N owora- 
dornsku i Rawie. Nie mogę tylko pojąć gwałtownego 
pędu adwokatów do Łodzi; w przeciągu przeszło 2 lat do 
Łodzi przybyło ani mniej, ani więcej— tylko 15 nowych 
adwokatów; to też konkurencyją wśród nich przybrała 
potworne rozmiary: patrzą na siebie, jak głodne wilki i 
radziby każdej chwili podstawiać sobie wzajemnie stołk i. 
Nie mogę również zrozumieć, dla czego lekarze umiłowali 
sobie tak Piotrków. W  przeciągu roku przewinęło się 
przez miasto około 10 lekarzy, obecnie praktykuje w m ie
ście 18 synów eskulapa, podczas gdy wiele osad obywać 
się musi zupełnie bez porady lekarskiej. Odbywają się 
też tutaj formalne obławy z naganką na biednych paoy- 
jentów . Nie dawno miał miejsce następujący komiczny 
wypadek. Jeden z dawniej osiadłych w mieście lekarzy 
p. X . został zaproszony na obiad do pewnego domu oby
watelskiego. Obywatel w dniu oznaczonym przysłał k o 
nie po doktora X .,  lecz furman nie zastał go w domu. 
Stojącego przed domem p. X .  furmana zaczepił faktor a 
zarazem zięć niedawno osiadłego tutaj lekarza S „  a do
wiedziawszy się, że przybył po doktora, począł go prze
konywać, że doktora X . nie ma zupełnie w mieście i że 
zamiast p. X . powinien wziąść innego lekarza, jeszcze 
,, lepszego i mądrzejszego”  od p. X . — Chłop podrapał się 
w głowę, pomedytował, aż w końcu zabrał na brykę leka
rza S .— Po przybyciu na miejsce rzecz się cala wydała i 
p. S., jak niepyszny, musiał wracać do domu, nie zjadł
szy nawet obiadu, który został przeznaczony dla jego ko
legi. Jak słyszę, doznany zawód nie zraził p. S. do p o 
wtarzania podobnego rodzaju eksperymentów. —  W  ostat
nich czasach sąd okręgowy wydał parę świadectw ro b o 
tnikom na prowadzenie z fabrykantami spraw o odszko
dowanie z powodu nieszczęśliwych wypadków na zasadzie 
ubóstwa. O przebiegu tych spraw nie omieszkam was w swo
im czasie zawiadomić.— Jako ciekawy przyczynek do kwe
styi stosunków chlebodawców do służby, podaję wam fakt 
następujący: Jeden z maszynistów, mający pretensyję do 
lepszego towarzystwa, zbił w niemiłosierny sposób dawną 
swoją służącę, która przyszła upomnieć się o należne jej 
pieniądze. Służąca, z porady osób uczciwych, udała się 
do lekarza, który wydał je j odpowiednie świadectwo ob - 
dukcyi, na zasadzie którego wystąpiła ze skargą do sądu. 
Pan ten z bezczelnością opowiada wszystkim, w jaki spo
sób „sprał”  ową „hardą”  służącą, tłomacząc się, że dla 
„ch lebodaw cy”  innego wyjścia nie było. Mam nadzieję, 
że paromiesięczne rozmyślania za „kratą”  ochłodzą tro
chę krew owego p . „chlebodaw cy”  i nauczę go szanować
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człowieka w osobie służącego.—  Dowiaduję się, że na pod
jęte przez towarzystwo dobroczynności starania o pozw o
lenie otwarcia bezpłatnej czytelni dla niezamożnej ludno
ści, na wzór istniejącej w Radomiu, nastąpiła odpowiedź 
odmowna, a to z powodu, że towarzystwo, jako takie, nie 
przedstawia dla władz dostatecznej gwarancyi, którą ^pże 
dać tylko osoba pojedyńcza. Memento.

Ł ó d ź .  (K or. „G łosu” ) .  Korespoudencyję dzisiej
szą rozpoczynam od spraw teatralnych. N ajprzód uwa
żam za potrzebne nadmienić, iż p. Kościelecki, ogłasza
ją c w Kuryjerze warszawskim sprostowanie jakoby podanej 
przeze mnie wiadomości nie miał racyi, gdyż przekręcił 
fakty, o których pisałem. Następnie dodaję, iż p. K. pra
wdopodobnie więcej nie powróci do Łodzi ze swoją trupą 
i że powstanie tu inny stały teatr polski. Co do teatru 
niemieckiego, to zakulisowe dzieje tegoż są wielce cieka
we. Przed niejakim czasem obiegała tu odezwa, pisana 
w języku niemieckim i drukowana prawdopodobnie za gra
nicą, gdyż nie była opatrzoną pozwoleniem cenzury, wzy
wająca do udzielenia subwenoyi teatrowi niemieckiemu. 
W  odezwie powiedziano, że rodziny, które uważają język 
niemiecki za swój ojczysty, powinny starać się o  utworze
nie w Łodzi stałej sceny niemieckiej, eo będzie faktem 
olbrzymiej doniosłości. Skutkiem tej odezwy znaleźli się 
chętni, którzy zobowiązali się złożyć pewną sumę na pod
trzymanie teatru niemieckiego. Nazwiska ofiarodawców 
podam później. Fakt ten dowodzi, że cała agitaeyja nie
miecka w Łodzi ma swe siedlisko za granicą, że ztamtąd 
wydają się wskazówki, co robić i jak robić: kazano ztam
tąd stworzyć teatr i teatr będzie.— D o zarządu straży o - 
gniowej ochotniczej wszedł nareszcie jeden polak, p. J a 
rzębowski, bardzo zacny człowiek. Dobre i to na począ
tek. Towarzystwo czerwonego krzyża otworzyło lecznicę 
bezpłatną dla przychodnich chorych. Pracownik.

Włodawa. (K or. „G łosu .” ). W  okolioach W łodawy, 
na zachód od tego miasta, kilkanaście wsi zamieszkuje lu
dność, wyróżniająca się od reszty ludności okolicznej i 
zwana przez nią pogardliwie chmakami. Można ich zna
leźć w Rusiłach, w Opolu, w Antopolu, w Grabówce, w 
dobrach różańskich hr. Zamojskich i t. d. Zbliżają się 
oni bardzo do poleszuków, odbijając od reszty ludności 
miejscowej nawet strojem, np. częściej chodzą w łapciach 
niż w butach. Są oni bardzo niezaradni. Nie zdarza 
się, aby swyoh synów posyłali do średnich zakładów nau
kowych, jak to czynią włościanie z okolic Białej. Co do 
tych ostatnich, to mogę dodać, iż w ostatnich czasie li
czba włośoian w gimnazyjum bialskim silnie się zmniej
szyła. Po ukończeniu kilku klas idą oni do seminaryjum 
nauczycielskiego lub duohownego. Drobna szlachta w 
okolicach Łukowa również często posyła swych synów do 
gimnazyjum, którzy, ukończywszy trzy lub cztery klaäy, 
osiadają na roli. Płaziński.

Zawiercie. (K or. „GIobu’ ’ ) . Towarzystwo akcyjne zaczę
ło  robić w swych fabrykaoh oszczędności, których pierwszą 
większą ofiarą pada p. Masłowski, dyrektor. Zamiast za
rządu wszystkich zakładów ofiarowano p. M . nadal zarząd 
tylko części fabryki, ale nie chciał się na to zgodzić. N a- 
stępoą jeg o  będzie jakiś niemiec. A . Wiśniewski.

Częstochowa. (K or. „G łosu ” ). Kapitaliści francus
cy budują tu olbrzymią fabrykę, do robót przy budowie 
nie biorą wcale naszych robotników , sprowadzili bowiem 
z zagranicy aż 300 mularzy. Fakt ten komunikuje wam, 
gdyż jest on rzeczywiście charakterystyczny. O. Węcki.

Działoszyce. (K or . „G łosu ” ) . Tntejsi blacharze ży
dzi trudnią się wyrabianiem części metalowych do lamp, 
i  wyroby swe sprzedają następnie do hut szklanych w Sos
nowicach, Zawierciu i Ząbkowicach. O bok tego jednak 
nie zaniedbują i różnych robót budowlanych blacharskich.
Z  obu tych źródeł ciągną wcale niezłe dochody. A . K .

Wilno (K or. „G łosu ” ). Nowa „fabryka niemowląt’ ’ 1 
została tu znowu wykrytą. W  zaułku Nowogrodzkim o -  

czyszozano dół ustępowy i natrafiono na pięć trupów dzie
cinnych, z których cztery zupełnie się już rozłożyły, tak, 
iż ani ploi, ani wieku niepodobna było odróżnić. Fabry- 
kacyją „aniołków ”  zajmowała się i tym razem żydówka, 
Bajna Trejsonowa, zamieszkała w sąsiednim domu; zbro- 
dnisrka dusiła niemowlęta lub morzyła je  głodem; aresz
towano w tej sprawie kilka żydówek. „Fabryka”  Trej- 
sonowej działa, zdaje się, niezależnie od „zakładów ”  N o - 
skinowej Fajgi. —  Sprzedaż dóbr po witgenstejnowskich 
została odroczona na lat 6. M łody książę Hohenlohe, 
któremu obecnie odmówiono przyjęcia do poddaństwa ru
skiego, po 5-ciu  latach, spędzonych przezeń w granicach 
państwa ruskiego, zostanie zaliczony do obywateli kraju, 
a wówczas sprzedaż dóbr stanie się zbyteczną. O drocze
nie więc sprzedaży majątków powitgenstejnowskich na lat 
6, posiada właściwie znaczenie tylko formalne. K . R — ski.

M i ń s k .  (K or. „G łosu ” ) .  Z  nastaniem nowego pre
zydenta miasta p. Czapskiego, sprawy magistratu stały się 
bodaj najpopularniejszym tematem do rozpraw. Za mate- 
ryjał do nich służy cały szereg reform; z których więk-

szość jest jeszcze wprawdzie w sferze projektów, leoz 
charakter ich daje prawo przypuszczać, iż „o jcow ie ’ ’ zacz
ną istotnie dbać o wygodę swych współobywateli. Z  tego 
szeregu reform należy przedewszystkiem wyróżnić kwe- 
styję utrwalenia brzegów Świsłoczy w obrębie miasta. 
Rzeka ta sama przez się jest całkiem spokojną i niewiel
ką, lecz że w samym mieście w paru miejscach stojąm ły- 
ny, więc na wiosnę, prawie corocznie następuje wylew, 
i który za każdym razem Wyrządza wiele szkód. Otóż ra
da miejska uchwaliła jeszcze w roku bieżąoym wyasygno
wać 3 ,400  rs., w celu należytego wzmocnienia brzegów. 
Nie muiej ważnym krokiem jest uchwalenie lombardu 
miejskiego, w tym celu został już przygotowany projekt 
ustawy przyszłej instytucyi. Ważności lombardu miejskie
go, wobeo rozwielmożniającej się coraz bardziej lichwy, 
nie potrzebuję chyba dowodzić; kwestyja tylko, o ileprzy- 
szły lombard nie stanie się sam instytucyją ’ ’ohwiarską... 
Pomijając reform y, tyczące się strony sani tai, lej miasta, 
zaznaczę, że kwestyja dochodów miejskich uległa również 
reformie. W łaściciele psów (bez względu na ich gatunek), 
zostaną zobowiązani do opłacania 50 kop. rocznie na 
rzecz miasta, a jak słyszałem, i inne przedmioty, jak p o 
wozy, fortepiany i t, p. rzeczy zbytkowne ulegną owodat- 
kowaniu. W obec tego, że ścisłe zastosowanie podatku od 
dochodów możliwem jest obecnie do przeprowadzenia, 
należy powyższy system powitać jako wcale szczęśliwe na
śladowanie miast większych. Tak się rozczuliłem temi re
formami, że już chciałem wyznać, iż Mińsk ma prawo na
zwać się już dzisiaj grodem kulturalnym, aliści (a było to 
16 (2 8 )  maja r. b .), posłyszałem syczenie znanego już 
nam zarazka kapitalistycznego... Czytelnicy Głosu może 
pamiętają sprawę ograniczenia godzin pracy subjektów 
handlowyoh; otóż rada miejska po długich korowodaoh 
wprowadziła nareszcie w życie uchwałę, mocą której wszel
kie sklepy (wyjątki były wyszczególnione) w niedziele i 
święta winne być zamykane najdalej o  7-ej wieczór. L i
cho nadało, że ta uchwała została opracowana nie tak," 
jakby należało, posypały się więc protesty i oto większo- 
śoią 2 3 głosów przeciw 18 uohwała została uśmierconą 
pod błahymi zupełnie pozorami, chodziło mianowicie o 
to, że ograniczenie handlu będzie niewygodnem dla p u 
bliczności, zwłaszcza przyjezdnej!... Uprzejmość ta byłaby 
rozrzewniającą, gdyby z poza niej nie wyzierała ohciwość ku
piecka. Szkoda wielka, że balotowanie było tajne (za pom ocą 
gałek), nie mam więc możności przedstawić czytelnikom 
owyoh 2 3 rzeczników wyzysku i niewątpliwych przedsta
wicieli zdziczenia moralnego. Zresztą owi radni mogą z 

.niejaką dumą powiedzieć, iż nie są bynajmniej odosobnie
ni. Śród miejscowej inteligencyi słyszałem zdania, godne 
jaskiniowców, wyrażające całkiem szczere oburzenie na tych, 
którzy się zajęli ograniczeniem pracy subjektów, a ja 
ko argument, przytaozano, że gdzieindziej dzieją się 
rzeczy (to  jest Wyzysk), jeszcze gorsze, jak  gdyby 
gwałt mniejszy można było uprawnić przez istnienie więk
szego! Na uwagę, że subjekci, nie mając możności żyć po 
ludzku, wpadają mimowoli (jakkolwiek nie wszyscy) w 
zbydlecenie, osoby te odpowiadają komunałami o  nie 
moralności klas pracujących, domagając się odpowiednie
go ich umoralizowania. Jest to logika człowieka, który 
odebrał komuś buty i dziwi się, że ten chodzi boso. Jużto 
nu świecie zawsze tak się dzieje, że „bogatemu czart w 
kaszę... dmucha’’ . Przed paru dniami wyszedł okólnik 
dyrektora d. żel. L ib .-R om ., w którym najsurowiej pono
wiono zakaz trudnienia się ofioyjalistom jakimi k o l -  
wiek interesami poza służbą, bez pozwolenia władzy. 
Schylając czoło przed tym rozkazem, pozwolę sobie za 
dać małe pytanie: d!a czego taki zapał w tropieniu p o
stronnych zarobków dotyczy jedynie urzędników niższych, 
którym często gaża dzienna nie wystarcza, wówozas gdy 
wyżsi urzędnicy zajmują posady uboczne, prowadzą zysko
wne interesy, pomimo, że uposażenie kolejowe tych panów 
jest najczęśoiej więcej niż dostatnie. Sam chyba twórca 
okólników rumieni się myśląc o tej dwoistości zasad 
służbowyoh.

Stanisław Wiśnia.
Petersburg. Reforma ziomstw jest obecnie na porząd

ku dziennym. W edług projektu ministeryjalnego, który 
został bez zmiany prawie przyjęty przez radę państwa, 
liczba radnych (głasnycb) zostaje znacznie zmniejszoną. 
Na ogół w 35 9 powiatach będzie radnych powiatowych 
8 ,8 9 5 , zamiast obecnych 1 3 ,3 60 , i 1 ,100  gubernijalnych 
zamiast 2 ,2 8 1 . Każde ziemstwo powiatowe będzie 
miało 15,25 lub 35 radnych. W ybory odbywają się w 3 
kuryjach. Szlachta w powiatach, gdzie własność szlache
cka większą jest co do wartości od własności klas innych, 
wybierać będzie co  najmniej połowę radnyoh, w innych 
powiatach przynajmniej ‘ /3. Ze strony ohłopów jeden 
przedstawiciel przypada na 4,00 0 dusz, jednakże liczba 
ogólna radnych z ich strony przenosić może liczbę przed
stawicieli szlachty tylko w takim razie, jeżeli inaczej nie 
możnaby sformować minimalnej liczby radnych. W szyst
kie inne stany tworzą trzecią kuryję, liczba przedstawi
cieli której nie może przewyższać liczby przedstawicieli

szlachty lub chłopów. Żydzi z prawa wyborczego ko
rzystać nie będą. Minister ma prawo powoływać do u - 
(1 ział u w obradach ziemstwa także niewybranych obywa
teli miejscowych, którzy korzystać będą z praw rad
nych; liozba ich nie może przenosić t/s wybranych, W  
pewnych razach, ziemstwo może być rozwiązane i wszyscy 
radni mogą być przez rząd mianowani. Władza prezesa 
zarządu (uprawy) znacznie zostanie rozszerżoną, jak rów
nież władza przewodniczących na zjazdaoh ziemskich, któ
rymi są, według prawa, marszałkowie szlachty. Kontrola 
rządowa nad działalnością ziemstw będzie wzmocniona, w 
tym celu utworzone zostaną specyjalne komisyje ziemskie, 
złożone z gubernatora, wicegubernatora, zarządzając go  
izbą skarbową, prokuratora i prezesa zarządu gubernial- 
nego (uprawy).— Jednocześnie z międzynarodowym kon
gresem więziennym odbędzie się w Petersburgu również 
międzynarodowa wystawa więzienna. Wystawa pracy 
więźniów dzielić się będzie na 3 grupy— wyroby kolonij 
dla małoletnich przestępców, wyroby więźniów, odsiadu
jących karę w celach ogólnych i wreszoie więźniów z cel 
pojedyńczych. Bardzo efektowny jest model nerczyń- 
skiej kopalni srebra. W  przeddzień otwarcia kongresu* 
ustanowiono nowy urząd inspektorów więziennych, którzy 
w prawach swyoh dorównywać będą wicegubernatorom.—  
Kongres składać się będzie z 3 sekoyj: kryminalno-praw- 
nej, właściwie więziennej i sekcyi zapobiegania zbro
dniom .— Kursa lekarskie dla kobiet wkrótce mają być o t 
warte, ministeryja zajęte są obecnie określeniem najstoso
wniejszego dla nich miejsca. Rada miejska ma zamiar 
przyjść z pomocą w razie, jeżeli kursa otw rte zostaną w 
Petersburgu. Kursa mają już zresztą kapitał własny, wy
noszący 200 ,0 0 0  rs., oprócz tego kilka osób zobowiązało 
się do wypłaoania stałyoh zapomóg w razie otwarcia, m ię
dzy innymi p. W . M orozow obiecał 5 ,000  rs. rocznie.—  
Starsi synowie hr. L . Tołstoja Sergijusz, Eljasz i Leon 
zaprzeczają wiadomości, jakoby ograniczyli marnotrawstwo- 
ojoa i pociągali do kary ohłopów za szkody, poczynione vr 
majątku. Powiadają oni, że, według nauki ich ojer, p o 
moc okazywaną być winna pracą, nie zaś pieniędzmi, więa
0 marnotrawstwie nie może być m ow y.— Nigdyby zresztą, 
nie ośmielili się nie tylko ograniczać ojca, do czego nie ma
ją  najmniejszego prawa, ale nawet wtrącać się do jego 
czynów. — D r. Archangielskij oblicza, że po zwinięciu- 
kursów było w całej Rosyi 698 lekarzy-kobiet. Z tej 
liczby o 2 85 nie ma żadnej wiadomości, 2 29 zajmowało 
się praktyką prywatną, 17 6 miało posady przy szpitalach
1 lecznicach, 6 zaś w zakładach szkolnych.

O d e s s a .  Grono panien z miejscowej arystokra- 
cyi utworzyło towarzystwo pod nazwą „N owa rodzina” , 
mające na celu wychowanie dzieci podrzuconych na 
ulicach Odessy, lub wziętych z tak zwanej „O ch ro 
ny biednych” . Do urządzonego w tym celu zakładu „n o 
wa rodzina”  przyjmuje dzieoi od 3 do 10 lat; tam pozo
stają one pod nadzorem staruszki. D o zarządu należą 
trzy panny.

Z ZAG KAN ICY.
Poinań. (K or. „G łosu” ). W  zeszłym tygodniu nie 

mogłem listu przesłać, dziś więc daje dopiero spóźnioną 
wzmiankę o śmieroi ks. Dindera. Za życia arcybiskupa 
wspomniano kilkakrotnie o nadużywaniu przezeń napojów 
spirytualnych, po śmierci nie wypuszczono o tem ani s łó
wka, chociaż nieszozęsny nałóg był właśnie przyczyną cho
roby i zgonu. Mówią, że następcą będzie ks. Redner, bis
kup chełmiński. Pogrzeb był suty, przy wielkim udziale 
duchowieństwa i władz cywilnych i wojskowych. Publioz- 
nośoi z miasta zebrało się sporo, ale z prowinoyi przybyli 
wyłącznie prawie księża. Nad trumną wygłoszono dwie 
mowy po polsku, przemowy niemieckiej nie było wcale. 
— Zimna, jakie tu panowały w końcu maja, źle wpłynęły 
na stan urodzajów, W łaścioiele ziemscy teraz już skarżą 
się na brak robotnika. W  pierwszym kwartale r. b. wy- 
emigrowoło z Księztwa 5 ,7 28 , z Prus Zachodnich— 4 ,1 38  
osób. W ogóle , jak obliczają, emigracyja roczna wynosi 
583 osób na 100,000  ludności w Księstwie i 694 —  w 
Prusach. A le daleko więcej ludzi na wiosnę i lato udaje 
się za zarobkiem do Niemiec. Obywatele ziemscy niem- 
cy krzyczą w niebogłosy na politykę rządu z powodu no
wego reskryptu regencyi kwidzyńskiej, w którym zapo
wiedziano, że władza gorliwie strzedz będzio przepisów o 
robotnikach obcych poddanych. Okazuje się również, że 
koloniści, sprowadzeni przez komisyję, podnoszą cenę 
pracy, bo, prowadząc gospodarstwo intensywne, potrze
bują dużo rąk. Nie ma więc tego złego, coby choć w czę
ści na dobre nie w yszło.— W  r. b. oczekujemy wielkiego 
przypływu kolonistów-niemców, komisyja bowiem na gwałt 
sprowadza osadników, gdyż administraoyja zakupionych 
majątków zbyt drogo kosztuje.—  H r. Moszczeński sprze
dał Dziewierzewo komisyi, pogłoski o odroczeniu tej tran- 
zankcyi nie miały podstawy. —  R ozpoczął się tu proces 
przeciw Anielewskiemu i Liozbińskiemu, czeladnikowi śln- 
sarskiemu,. oskarżonym o propagandę socyjalistyczną.

Wojcieszek.
http://rcin.org.pl
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Kraków. (K or. , ,Głosu’’ ). Rok upływa od chwili 
kiedym na tem miejscu podnosił zasługi skromnego a u- 
żytecznego pracownika na polu ludoznawstwa i etnografii: 
Oskara Kolberga, z powodu święconego w Krakowie pół
wiekowego jubileuszu jeg o  płodnej w rezultaty działalno
ści. Wówczas, gdym ściskał dłoń 7 6 letniego starca, wy
dal mi się on jeszcze dość czerstwym na duchu i ciele, 
pełnym ochoty i zapału do dalszej pracy; opowiadał 
z zajęciem o bieżących wypadkach, skarżył się nawet, że 
ludzie niepotrzebnie urządzają mu „fety .”  Dziś deska 
grobowa zamknęła się nad nim, umarł, a brak jego 
ca  naszym wyjałowionym gruncie teraz więoej, niż kiedy
kolwiek, uczuć się da. Jeszcze na kilka godzin przed 
zgonem z radością bral do ręki przyniesione mu do kore
kty przez p. Blizińską zeszyty „Z iem i przemyskiej i 
„Chełm skiego’ ’ (do  całości „L u d , jeg o  zwyczaje, obrzę
dy, przysłowia, mowa, podania, pieśni i t. d .), układał 
dalsze koleje wydawnictwa. Czytelnikowi Głosu znany 
jest charakter dziel Kolberga, mająoych przedewszyst- 
kiem tę wartość, że odtwarzają obyczajowe i topograficz
ne podścielisko życia ludowego różnych stron kraju, i j a 
ko skrzętnie i umiejętnie ugropowany materyjał faktycz
ny służyć mogą za przedmiot głębszych, porównawczych, 
a wartościowych studyjów. Nieboszczyk, ukochawszy ser
decznie lud, zżył się z nim w czasie długich wędrówek, 
poznał jego charakter, odczuwał radość i bóle, a wszyst
ko, co widział i słyszał, skwapliwie notował w monogra- 
fijach. Zagraniczne towarzystwa naukowe i humanitarne 
powoływały go na członka, a nawet krakowska akademija 
umiejętności dla zadokumentowania swego uznania dla prac 
Kolberga, mianowała go swym członkiem -koresponden- 
tem. Wbrew obyczajowi, nie kłaniał się uherbowa- 
nyra „nieśmiertelnym” , na akademickich ucztach nie toa
stował i kuzynów swych na kandydatów nie protegował. 
Nie bardzo też Kolberga akademija kochała. „Zawsze 
to nie nasz —  mówiono —  trzyma z warchołami, czytuje 
„ N . Reform ę” , bywa nawet u je j redaktora, do stowa
rzyszenia „wzajemnej adoracyi”  i tym podobnych dobro
czynnych instytucyj nie należy.’ ’—Tolerowano go zaledwie, 
a nawet nad grobem dala mu uczuć akademija, przez usta 
prof. Rostafińskiego, że go tylko tolerowała. Profesor 
botaniki, zapomniawszy widocznie, że cmentarz nie jest 
■odpowiedniem miejscem do wytaczania dział krytyki i po
litycznych aluzyj, zarzucał Kolbergowi brak metody, na
zwał jego ¡.race nie koniecznie doskonalemi i wyraził swą 
radość, że „zm arły w uznaniu jeg o  działalności doszedł 
aż tu, gdzie go dziś żegnamy’’ (sic!). Czyżby p. R . chciał 
prze* to skromnie powiedzieć, że najszczytniejszym wyra
zem uznania ze strony społeczeństwa dla uczonego jest 
mowa pogrzebowa, płynąca z ust członka „akademii” , i że 
trzeba się dobrze za życia zasłużyć, aby po śmierci p o 
dobnego zaszczytu dostąpić. Znając K olberga, wiem, że 
zrezygnowałby całkiem z tak znakomitej dekoracyi, z te
go tendencyjnego „R equiem ’ ’ , jakie mu p. Rostafiński nad 
grobem  odśpiewał. Imieniem młodzieży przemawiali ak. 
Ehrenberg, członek „Czytelni”  serdecznie i (o  dziwo!) 
w duchu postępowym, oraz b. prezes „Akadem icznoj hro- 
mady”  p. Nawrocki, żegnając w podniosłych słowach 
szczątki Kolbega. Charakterystycznym jest fakt, że żad
nego z „wyklętych’ ’ członków dawnej „Czytelni”  akad. 
nie dopuszczono do wypowiedzenia pożegnalnego słowa, 
obawiająo się zapewne, aby ziemia nie rozstąpiła się za
wczasu pod zgromadzonymi od „radykalnych wybuohów.”  
— W ydział krajowy wybrał t. z. subkomitet, który ma 
bliżej określić program sprowadzenia zwłok Mickiewicza 
do Krakowa. Na wczorajszem posiedzeniu uchwalono, 
że pogrzeb wieszcza adbyć się ma 30 b. m „  jeśli do te
g o  czasu nie zajdą ważniejsze przeszkody, któreby znie
w olić musiały komitet do odroozenia terminu. W skład 
tej ściślejszej komisyi, która podzieliła się wczoraj na 4 
sekcyje: artystyozną, pochodową, gospodarczą i kores
pondencyjną, wchodzą pp. Antoni hr. W odzicki (przewo
dniczący), dr. Szlachtowski, dyr. Estreicher, poseł Asnyk 
ks. Chotkowski, hr. Tarnowski i dr. Paszkowski. W  dro
dze telegraficznej zapytano p. W ł. Mickiewiosa, syna p o 
ety, zamieszkałogo w Paryżu, czy możliwem jest, aby 
wszystkie formalności, dotyczące przewiezienia zwłok, 
mogły być do powyższego terminu, załatwione. D o P a 
ryża pojadą po szczątki twórcy „P ana Tadeusza” : poseł 
Asnyk, redaktor „ N .  Reformy” , jeden z członków wydzia
łu krajowego (pewnie W odzick i), oraz ak. Grzybow
ski, prezes obecnej „Czytelni”  (zatwierdzony przez wiec 
akademicki). Mów w Krakowie będzie na szczęście 
niewiele, bo tylko cztery. Na dworcu imieniem kra
ju  przemówi marszałek kraju, potem zaś delegat bis
kupa, poseł Asnyk i prof. Tarnowski. Wszystkie niemal 
stowarzyszenia w kraju, jak  i włościanie, zawiadomili już 
o swem uczestnictwie w pogrzebie, na który jednak dotąd 
nie uzyskano oficyjalnego pozwolenia. Kom itet krakowski 
wniósł prośbę do rady szkolnej krajowej, aby w dniu 2 7 
b. m. zwolniła uczniów szkół średnioh od nauki. —  Roz
prawa opozycyjna w sprawie konfiskaty czasopisma „O g n i
ska odbędzie się 21 b. m. Opozycyi bronić będzie dr.

Eichorn. Z konfiskatą tą wiąże się proces o tajne sto 
warzyszenia przeciw Wilhelmowi Feldmanowi i towarzy
szom, który znajdzie się na wokandzie sądowej w pierw
szych dniach lipca. W ostatnim numerze , ,Przeglądu 
powszechnego’ ’ znajduję wieloe ciekawy artykuł ks. M o
rawskiego „O  wypadkach w Białej.”  Autor ze stanowi
ska chrześcijańskiego socyjalizmu O3tro naciera na wła
dze z powodu zastosowania w czasie niepokojów zbyt re
presyjnych środków. Artykułu tego prokuratoryja nie 
skofiskowala. —  W  handlu księgarskim ukazał się pierw 
szy zeszyt „N auk ekonomioznych Marksa’ ’ przez Kantsky’e - 
go , wydawnictwa uczniów lwowskiej szkoły politechnicz
nej. Vox.

L w ó w .  (K or. „G łosu” ) . Świeżą ilustraoyją dawno 
stwierdzanego faktu, jak to u nas tysiące na marne idą, 
kiedy włościanom grozi klęska głodowa, jest sprawozdanie 
z ozynnośoi tutejszego towarzystwa „O pieki nad zakła
dem wychowawczym zmartwychwstańców.”  Publikacyja 
ta konstatuje „pom yślny rozwój szlachetnej instytucyi” , 
na którą dotąd złożono bagatelkę, bo 83 ,659  złr. Cie- 
kawiście ZBpewne, jakim to błogim skutkiem uwieńczoną 
została działalność „O p iek i.”  Oto samo sprawozdanie 
podaje jeno tyle, że z internatu wyszło 2 2 uczniów po 
zdaniu egzaminu dojrzałośoi, z któryoh 9 wstąpiło do za
konu, a reszta rzuciła się na rozmaite karyjery. Jeśli 
zważymy, że kraj udziela „O p iece”  subwencyi (do dziś 
wynoszącej 4 6 ,0 0 0  zlr .), to okaże się, że kosztem 
129 ,659  złr, prześwietny zarząd internatu wykwalifikował 
2 2 maturzystów. Najbezstronniejszy przyzna chyba, że 
taka gospodarka w instytucyi publicznej jest ze wszech 
miar gorszącą i oburzającą. Wina ciąży z jednej strony na 
władzach, które tolerują podobne szafowanie funduszami 
publicznymi, z drugiej zaś na sejmie, który uparł się po
pierać różnego rodzaju internaciki, balety i śpiewaczki.—  
W ielką sensacyję wywołał tu fakt, że krakowska akade
mija umiejętności przyznała w r. b. z fundacyi d ra G a- 
łęzowskiego stypendyjum (5 ,0 0 0  franków) niejakiemu p. 
Ajdukiewiczowi, asystentowi przy katedrze me'chaniki na 
tutejszej politechnice, wbrew statutowi i woli zapisodaw- 
cy, aby obdarowany był docentem uniwersytetu (krajo
wego lub zagranioznego), miał ze sobą kilka prac nauko
wych i t. d., specyjalnie zaś w r. b. stypendyjum należało 
się przyrodnikowi. Mimo to akademija uznała za stoso
wne postąpić sobie inaozej,nie sądźcie jednak, że dla bra
ku kandydatów— bynajmniej — a jedynie dla tego, że pro
ponowany przez wydział filozoficzny uniw. lwowskiego dr. 
Józef Siemiradzki docent geologii i znany przyrodnik, nie 
miał szczęścia podobać się krakowskiemu prof, geologii 
p. Szajnosze, choć posiadał wszystkie, zastrzeżone warun
kami fundacyi, kwalifikacyj«. Mamy tedy nowy przyczy
nek do systemu protekcyjnego, gnieżdżącego się w pod- 
wawelskiem „ognisku nieśmiertelnych” , gdzie dla przefor
sowania umiłowanego pupila obchodzą zasadnicze prawa 
fundacyjne, nie szanują ostatniej woli ofiarodawcy, lecz 
pod pozorem potrzeby utworzenia katedry mechaniki ro l
niczej przy fakultecie rolniczym (którego otwarcie ma na
stąpić, wedle pogłosek, w czasie odsłonięoia pomnika Mi
ckiewicza—  coś za dwa lata), bezprawnie obdarzają 5 ,000  
franków p. Ajdukiewicza.— Pisma ruskie notują pogłoskę, 
jakoby sfery watykańskie zamierzały przy przyszłej nom i- 
nacyi arcybiskupa gnieźnieńsko-poznańskiego odjąć mu 
tytuł „prymasa’ ’ i nadać godność tę ks. biskupowi a wła
ściwie już kardynałowi krakowskiemu Dunajewskiemu. 
Z  Wiednia zaprzeozają tej wiadomośoi. Redakcyję no
wego pisma rusińskiego objąć ma kś. Bobrowicz b. reda
ktor „R u s i.”  Lambda.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Delegaoyje austro-węgierskie rozpoczęły już swe po
siedzenia w Peszcie. Prezesami wybrani zostali: austry- 
jackiej ks. Jerzy Czartoryski, węgierskiej Ludwik Tisza. 
Podczas przyjęcia delegatów, Franoiszek Józef wygłosił 
banalną mowę, poczern przedstawiono mu oddzielnych de
putatów. Riegerowi Franciszek Józef dziękował za jeg o  
zachowanie się w sprawie ugody i wyraził przekonanie, że 
naród czeski, „podszczuwany”  obecnie, zrozumie korzyści 
zgody i przyjmie ją  ohętnie. Rieger wyraził pewne po
wątpiewanie, wówczas cesarz bardzo stanowczo, chociaż 
niezbyt konstytucyjnie, kilkakrotnie powtórzył, że ugoda 
musi być przyjętą. Toż samo usłyszał dr. Plener. Przy 
przedstawieniu posła Chamca Franciszek Józef wyraził 
zadowolenie z zakończenia sprawy indemnizaoyjnej, doda
jąc, że nie jest to podarek dla Galicyi, lecz odszkodowa
nie zupełnie prawne.

Polityczne wyjaśnienie delegacyjom dawał, jak zwykle, 
Kalnoky. Z zapałem mówił o Wilhelmie I I , dzięki potę
żnej indywidualności którego sojusz z Niemcami stał się 
jeszoze ściślejszym i jaśniejszym. Przechodząc do spraw 
półwyspu bałkańskiego, mówca wyraził się z uznaniem o

konsolidacyi stosunków i zapewniał, że rozwój tego kraju 
mógłby być zagroźm y tylko przez nieopatrzne przedsię
wzięcia, „przez mocarstwa niezalecane.”  O uznaniu ks. 
Koburgskiego nie może obecnie być mowy, gdyż Austryja 
związaną jest traktatem berlińskim, nie przeszkadza to 
jednak do zawarcia traktatu handlowego. Natomiast co 
do Serbii Kalnoky wyraził się, że, niestety,'przeważający tam 
kierunek radykalny jest dla Austryi nieprzychylny, potę
pił nieokiełznanie prasy, którą rząd nie umie utrzymać 
na wodzy. Serbija zresztą, zakończył mówca, jest zbyt 
małym kraikiem, żeby mogła wywołać poważniejsze zatar
gi międzynarodowe. Stosunki ze wszystkiemi państwami 
są jaknajlepsze, stanowisko jednak monarohii wymaga o d 
powiednio silnej armii, potrzebne są więc nowe kredyty. 
Minister wojny oświadczył później, że kredyty, żądane o -  
becnie^ są tylko czasowe, że potem przedsięwzięte zostaną 
ważne reformy, które pociągną,naturalnie, znaczniejsze też 
koszty.

Słowa Banera zapowiadać się zdają, że Austryja podą
żać chce śladami Niemiec, w tych ostatnich tymczasem 
rośnie zaniepokojenie wobec niespodziewanych wynurzeń 
ministra wojny. Generał Caprivi zjawił się osobiście na 
posiedzeniu wojskowej komisyi parlamentarnej dla obrony 
projektów rządowych. Kanclerz przyjęty został nader u - 
przejmie, a nawet wywołał twierdzeniem swem, że zapew
ne parlament wolałby widzieć ks. Bismarka zamiast nie
go, gorące protesty ze strony centrum i wolnomyślaych. 
Parlament jest wogóle niechętny projektowi wojskowemu. 
Wolnomyślni stanowczo żądają w zamian za nowe powięk
szenie armii skrócenia terminu służby czynnej z 3 do 2 
lat, oraz corocznego wyznaczania liczebnego składu armii. 
W indhorst niezadowolony jest również, pozostawił jednak 
sobie swobodę działania, natomiast socyjaliśoi stanowczo 
oświadczyli, że będą glosowali przeciw projektowi.

Bismark w swem Friedrischruhe jest bardzo uprzejmy 
dla dziennikarzy zagranicznych. Rozmowy jeg o  z kores
pondentem Nowego wremieni, Lwowem i z 2 dziennika
rzami paryzkimi narobiły hałasu. Zapewniał w nich ksią
żę o swych przyjaznych zawsze zamiarach zarówno wzglę
dem Rosyi, jak i Francyi, napadał na stronnictwo wojsko
we, sceptycznie odzywał się o projektach społecznych ce
sarza, o którym w grzecznych wyrazach mówi, jako o nie
praktycznym i zapalonym młodziku. Rozm owy te w B er
linie moCno się nie podobały, gen. Caprivi rozesłał nawet 
notę do przedstawicieli Niemiec zagranioą, w której 
wyjaśnia, że Bismark jest osobą prywatną i zapatrywania 
je g o  rządu nie obowiązują.

Bismark swą niechęcią dla reform społecznych budzi 
sympatyje kapitalistów. W Hamburgu przyjęto go nie
dawno, jako udzielnego władcę, zewsząd okazują mu wie
le sympatyi. Prąd antyreformatorski musi być dość sil
nym, jeżeli okaże się prawdziwą wiadomość telagraficzna, 
że projekt do praw ochraniających pracę ma przyjść pod 
obrady dopiero na sesyi jesiennej.

Żeby skończyć już z interview'ami, zanotować musimy, 
iż Liebknecht, o którego talencie z uznaniem odezwał się 
niedawno Bismark, w rozmowie z dziennikarzem francus
kim wyrażał się pochlebnie o  cesarzu Wilhelmie, zapew
niał, że stronnictwo jego o rewolucyi nie myśli i wyrażał 
życzenie, żeby Alzaoyję i Loteryngiję ustąpiono Szwaj -  
caryi.

W  izbie pruskiej wniosek rządowy, regulujący sprawę 
funduszu, pochodzącego z zatrzymanych w czasie kul- 
turkampfu pensyj księżom, przepadł, dzięki opozycyi cen
trum.

W  łonie stronnictwa wolnomyślnego oddawna już za
notować było można rozdwojenie, które zaznaczyło się 
jaskrawię przez niewybranie Richtera na przewodniczące
go w komisyi wykonawczej stronnictwa. Zebranie kom i
tetu centralnego stronnictwa rozterki te tymczasem zaże
gnało, powołując znowu Richtera do steru.

Journal de St. Petersbourg zamieszcza komunikat urzę
dowy, w którym wyraża uznanie dla prasy franouzkiej za 
to, że za nielicznymi wyjątkami ( Lanterne, Egalité) p o 
witała ona przychylnie zarządzone przez ministeryjum 
francuzkie areszty anarchistów ruskich. Jak się okazuje, 
areszty dokonane zostały 20 maja z powodu, że policyja 
wpadła na ślad przygotowania bomb. Piętnaście napeł
nionych dynamitem bom b znaleziono u Studentki medy
cyny Bromberg, oddzielne bomby, lub też retorty z ma- 
teryjałami wybuchowymiu małżonków Reinsteinów, oraz u 
Stepanowa i Kałszincyna. Oprócz tego aresztowani z o 
stali Mendelson, Dębski,Nakaczidze, Tiepłow, Orłów, Ł a - 
wrenius, Askenazy, Gnatowski, F edorow ai Lubowiczów- 
na. Rewizyi dokonano też u Ławrowa. Aresztowani 
oskarżeni są o fabrykacyję i przechowywanie materyjatów 
wybuchowych. Przestępstwo to dokonane zostało we Fran
cyi, oskarżeni więo nie będą wydani Rosyi, leoz odda
dzą ich pod sąd we Francyi, z której jednak, prawdopo
dobnie, po odbyciu kary zostaną wydaleni.

Rząd francuzki zażadał od swych przedstawicieli za
granicą podania do d. 1 września szczegółowych wiado-s
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mości o stosunkach robotniczych, prawodawstwie fabrycz- 
nero, długości dnia, wysokości zarobków, jako też oinsty- 
tucyjach wsparcia i pracy, oraz o odpowiedzialności przed
siębiorców za wypadki.

Carnot ułaskawił ks. Orleańskiego, który odstawiony 
został do granicy szwajcarskiej. Młodociany pretendent 
odwdzięczył się wydaniem manifestu do kolegów rekrutów. 
Ułaskawiono też 7 2 osoby, skazane za zaburzenia w dniu 
1 maja, tak że obecnie pozostało w więzieniu tylko 2 4.

Ludwika Michel uznaną została przez lekarzy za nie
poczytalną i wskutek tego osadzono ją  w szpitalu waryja- 
tów. Constans wydał rozporządzenie, że pozostawienie 
słynnej agitatorki w szpitalu zależnem byc winno od włas
nej je j woli.

Crispi odniósł świetne zwycięztwo parlamentarne z po
wodu interpelacyi Bovio i wniósł popularny projekt izn a - 
nia grobu Garibaldiego na Caprerze za pomnik naro
dowy."

W  Szabacu święcono uroczyście pamiątkę założyciela 
dynastyi Obrenowiczdw. Milan witany był gorąco przez 
lud.

Dr, Trojan zorganizował „partyję środkową’ ’ do której 
weszli między innemi Adamek i Skarda. Stronnictwo to, 
liczące 15 głosów, żąda poważnych zmian w ugodzie 
czesko-niemieckiej.

W  Zagrzebiu aresztowano Franciszka Perzejalla, re
daktora Obzoru za artykuł przeoiw banowi chorwackiemu.

W ybory do izby w Belgii wypadły na korzyść katoli
ków, w wyborach zaś delegatów robotniczych do bruk
selskiej rady przemysłu i pracy socyjalni demokraci zwy
ciężyli sooyjalistów katolickich.

Strejk robotników, wyładowujących okręty w Hambur
gu, skończył się porażką robotników. Z  powodu przy
bycia robotników zamiejscowych 1 ,500  strejkujących p o
zostało bez zajęcia.

Izba lordów, stosownie do życzenia rządu, odrzuciła wnio
sek, zezwalający na udział kobiet w radach hrabstw.

KRONIKA POWSZECHNA.

—  Rozporządzenia rządowe. Komisyja żydowska w 
Petersburgu oświadczyła się za ograniczeniem prawa źy- 
dów do zajmowania się niektóremi gałęziami przemysłu i 
handlu; ograniczenia te będą rozciągnięte i na żydów, 
którzy się ochrzcili, zupełne prawa cywilne przysługi
wać będą dopiero dzieciom tych ostatnich. O prócz tego 
w Petersburgu, Moskwie i K ijowie żydom wolno będzie 
mieszkać tylko na jednej ulicy, wskazanej przez policyję.
 Ogłoszono rozporządzenie, aby na przyszłość zjazdy
sędziów pokoju nie przyjmowały w poczet obrońców pry
watnych osób wyznań niechrześoiańskich, gdyż przyjęcie 
ich i wydanie świadectw obrońozych może nastąpić je d y 
nie po porozumieniu się ministra sprawiedliwości z mini
strem spraw wewnętrznych.— Ogłoszono rozporządzenie o 
powiększeniu składu osobistego policyi warszawskiej, z za
liczeniem na ten cel rocznie 13 ,431  rs. z funduszów 
miasta. _

  Życie spoiecilie. W  Warszawie otwarto siódmą
szwalnię towarzystwa dobroczynności dla 140 dziewcząt. 
Towarzystwo opieki nad zwierzętami zamierza utworzyć

komitet damski. —  Stowarzyszenie Lutnia liczy obecnie 
118 członków czynnych.— Felczerzy konsensowi warsza
wscy wyznania mojżeszowcgo starają się o pozwolenie na 
założenie kasy oszczędności. — Ministeryjum skarbu zażą
dało od izb skarbowych kraju zachodniego danych oo do 
udziału żydów w przemyśle tamecznym.

—  Kronika ekonomiczna. Zjazd okręgowy ziemian 
gub. kijowskiej zwrócił się do władzy wyższej z poda
niem, w którem uskarża się na trudności, wynikające dla 
rolniotwa z powodu wielkiej ilości świąt. Petenci proszą, 
aby' duchowieństwo pozwoliło ludności wiejskiej w nie
które święta pracować w polu.— Towarzystwa dróg żela
znych rosyjskich z końcem 1887roku  były winne rządowi 
1 ,1 3 3 ,5 0 0 ,0 0 0  rs. dochody ioh wynosiły 2 5 3 ,0 0 0 ,0 0 0  
rs., wydatki 1 4 4 ,8 0 0 ,0 0 0  rs., czysty dochód na wiorstę 
4 ,387  rs. Personel służbowy liczył 2 1 8 ,1 5 3  osób, u- 
trzymanie tegoż kosztowało 72 ,30 0 ,0 0 0  rs., czyli prze
ciętnie jednej osoby 3 20 rs. Pasażerów w ciągu roku 
przewieziono 3 8 ,1 6 0 ,0 0 0 . Od wypadków nieszczęśliwych 
zginęło 107 pasażerów i 5 94 osób ze służby i robotników 
kolejowych.— Kantor banku państwa w Warszawie złożył 
ministeryjum skarbu swoje wnioski w kwestyi użycia ka
pitałów miejskich, wynoszących obecnie 4 ,0 0 0 ,0 0 0  rs. i 
zachowywanych w kantorze banku państwa— na zakładanie 
kas dla drobnych przemysłowców.— W  sferach wyższych 
postanowiono wstrzymać koncesyjonowanie zagranicznych 
towarzystw ubezpieczeń.— Departament rolnictwa i prze
mysłu wiejskiego rozesłał okólnik do towarzystw rolni
czych, aby dopomagały do zakładania ogrodów , sadów i 
szkółek drzewnych przy szkołach ludowych, w celu sze
rzenia tą drogą znajomości sadownictwa i ogrodnictwa.—  
Spółka magazynu mebli zjednoczonych stolarzy warszaw
skich w r. z. miała dochodu 9 ,168  rs., w tem ze sprze
daży mebli 1 ,428  rs. Wydatki uczyniły również 9 ,168  
rs.— Ustawa kasy zaliczkowo-wkładowej w Sieradzu zo
stała zatwierdzoną.— Projekt ustawy towarzystwa akcyj
nego Mayznerowskich fabryk oukru, z kapitałem 1 ,5 00 ,0 0 0  
rs., złożony został do zatwierdzenia władzy.— W  magazy
nach jednej z kolei tutejszych czynione są próby wprowa
dzenia instytucyi pracowników na wzór arteli ruskich. —  
Projekt założenia w Kaliszu towarzystwa wzajemnego kre
dytu upadł.

—  Szkolą i oświata. Powstał projekt przekształce
nia instytutu górniczego Ha akademiję z kursem trzylet
nim; do tej akademii przyjmowanoby jedynie tylko 
studentów sekcyi przyrodniczej wydziału fizyczno-mate
matycznego, którzy ukończyli pierwsze dwa kursa.—  
Z  Petersburga donoszą o zatwierdzeniu przepisów.dla 
bezpłatnych ozytelń ludowych. —  Bada miejska Crefeldu 
stara się u rządu o zabronienie wstępu cudzoziemcom do 
szkoły tkackiej w tem mieśoie. W r. b. na 192 uczniów 
jest 7 3 cudzoziemców, a między niemi 9 polaków .— W  
sferach rządowych zajmują się kwestyją, gdzie należy ot
worzyć żeńskie kursa lekarskie.— Ruskie towarzystwo te
chniczne wniosło do ministeryjum oświaty projekt u - 
stanowienia podatku od fabryk, zakładów przemysłowych 
i t. d., na utworzenie funduszu szkolnego z przeznacze
niem na organizowanie kursów wieczornych, szkół fabry
cznych i t. p, —  Od 1884 /5  do 1 8 8 9 /9 0  roku w ca 
lem państwie rosyjskiem gimnazyja straciły 1 1,347 u- 
ozniów, szkoły realne zaś zyskały 1,40 6, a więc strata 
wynosi 9 ,941 uczniów. W okręgu r.aukowjm kijowskim

liczba uczniów gimnazyjów zmalała o 92 3, w szkołach 
realnych również zmalała o 46; w okręgu warszawskim 
gimnazyja straciły 2 ,3 8 3 , szkoły realne straciły 185 ucz
niów; w okręgu wileńskim ubyło w g im nazjach  ucz
niów 8 6 7.

—  Literatura i sztuka. Na konkurs towarzystwa far
maceutycznego na temat O wyrobie wód mineralnych sztu
cznych nadesłano tylko jedną pracę, która została uznaną 
za napisaną bez znajomośoi przedmiotu. —  Redaktorem 
Kaliszanina zatwierdzono p. Jaworniokiego, drugim reda
ktorem Gazety losowań p. Włoskiewicza; redak. i wydaw. 
Zorzy p. Malinowskiemu pozwolono zmienić tytuł dodatku 
do pisma na Poradnik dla handlujących, oraz dla gospodyń 
i mniejszych posiadaczy rolnych; redakcyi Wszechświata do
zwolono na wydawanie dodatku z ogłoszeniami.

—  Rozmaitości. Rada hygieny publicznej departamen
tu Sekwany wyraziła życzenie, aby właścicielom magazy
nów mód zabroniono używania do szjcia na maszynach 
nożnych dziewcząt, nie mających 16 lat.— W  r.z . w W ar
szawie za dręczenie zwierząt skazano na kary 164 osób, 
w reszcie zaś kraju 3 9 0 .— Wybrany w Halli rektorem u - 
niwersytetu profesor Bernstein, żyd, nie otrzymał potwier
dzenia rządowego.— Galicyja liczy obecnie 344 adwoka
tów, czyli jednego na 15 ,240 mieszkańców.

—  Nekrologija. Kamil Branco, najznakomitszy no
welista portugalski, zm. —  Karol Zilke, kompozytor, zm. 
w Petersburgu.

Odpowiedzi od Redakcyi i  A d m in is tra c ji.

P. Przest. w Lip. N . 21 ponownie posyłamy. —  P ro
simy zawsze reklamować na poczcie.

Kropli z Buhu. Dotychczas wyszły i dla prenumera
torów „G łosu”  kosztują: Pierwsze zasady Spencera 2 rs.
2 5 kop., przesyłka 40 kop.; Zasady Sooyjologii 2 tomy
3 rs. 60 k op ., przesyłka 5 0 kop., Instytucyje obrzędowe 
z przesyłką 1 rs. 20 kop. z pism ilustrowanych: „T y g o d 
nik ilustrowany’ ’ albo popularny „W ęd row iec.”  W szel
kie zlecenia wasze najchętniej spełniamy.

P. Wandzie w Kijowie. Prus stale pisuje f  jletony w 
w „K ur. codz.”  Nie możemy oceniać tłómaczeń, nie ma
ją c ich. W  razie potrzeby możemy pośredniczyć u innych 
redakcyj.

P. Węg. w Nież. Dzieje utw. przyr. Haeckla wyczer
pane, jeśli uda się kiedykolwiek kupić prywatnie lub u an- 
tykwaryjuszów, kupimy i wyszlemy. Shaler wysłany, kosztu
je  1 rs. 50 kop., przes. 2 5 kop. Pozostałe 4 rs. 2 5 kop. 
zaliczone r.a kw. III  i IV . Wszelkie zlecenia z przyjem
nością załatwimy.

P. Jadw. K . w Ludw. N ie zasługujemy na podziękowa
nia, spełniamy tylko przyjemny obowiązek i zawsze je 
steśmy gotowi do zaspokojenia wszystkich potrzeb na
szych czytelników— Hist. L. niestety w tej chwili dostać 
nie mogliśmy. Wysłane: Bartoszewicz 3 rs., "Szujski 2 rs. 
5 0 kop. przesyłka 7 5 kop , należne poprzednio 5 5 kop., 
pozostałe 1 rs. 20 kop. do rozporządzenia.

O G Ł O S Z E N I A  G Ł O S U .
Adrest Drukarnia A. Pajewskiego 

12 Niecała-

Cena całego dzieła, Cena zeszytu 
opłacona z góry 7 rs. 15 kop.
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z r r e x

O U O c c c  
Ul UJ Ul

Cena tomu opla- W ychodzi mniej więcej 
con ego z góry 2 rs. w odstępach tygodn.

WINA KRYMSKIE i KAUKAZKIE
UZNANEJ D O B R O C I 

począwsiy od 30 kop. jako też analizo
wany jako prawdziwy wy
rób wina i przez po. 
wagi lekarskie 
zalecany,

Kuracyjny 
S k ła d  W in  BRACI KEMPA ERÓ W 

Długa Nr. 5.
i/j but. rs. 1,50, V2 but. 80 kop 

y 4 but. 40  kop.
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